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E ta ty z m  i spółcm eiczus
Ostatnio usłyszeliśmy podczas debaty bu- 

lżetowej słowa zaiste orzeźwiające, słowa tern 
bardziej miłe, że pochodziły z ust urzędujące­
go jeszcze ministra, słowa niszczycielskiej kry 
tyki w stosunku do etatyzmu. P. min. Jan ta- 
Połczyński oświadczył wręcz: „Rząd zbudował 
w Gdyni swoim kosztem chłodnię Colbrzymim 
nakładem pieniędzy podatkowych) — admi­
nistracja kosztuje 400.000 złotych rocznie. To 
się nazywa etatyzm, tego nie pochwalam, ale 
spółdzielczość nie jest w stanie wziąć tego W 
swoje rece. Ministerstwo rolnictwa zbudowało 
w Gdyni pierwszorzędną mleczarnię i podaro­
wało ją miejscowemu społeczeństwu. Efekt 
jest taki. że do tej chwili narosło 30 tysięcy 
złotych deficytu. To jest sposób, którego nic 
można podtrzymywać. Mamy do wyboru albo 
zdrową spółdzielczość, albo etatyzm, albo ka­
pitał zagraniczny".

Nareszcie tedy: gdy myśmy od lat wskazy­
wali na to, że państwo nie jest na to, aby z 
pieniędzy skarbowych budować z wielkim 
rozmachem i „radosną twórczością' fabryki 
i przedsiębiorstwa czysto kapitalistyczne, że 
jest niemoralnem, aby za pieniądze zabrane 
wozein Giabskiego1 od ubogiego i cora*. bar­
dziej proletaryzówanego mieszczaństwa stwa­
rzać fikcje kooperatyw i towarzystw spółdziel­
czych, stojących i upadających kredytami rzą- 
doweini, a raczej upadających mimo kredy­
tów rządowych, wówczas to my byliśmy wro­
gami państwa, zacofaną tylną strażą kapitali­
zmu. Dziś trzeba to przygwoździć nareszcie, 
ze politykę etatyzacji, która wyniszczyła cały 
'stan średni i większuść przemysłu polskiego, 
uprawiały u nas wszystkie partje polskie: od 
najskrajniejszej lewicy do najskrajniejszej pra 
wicy. Politykę monopolizowania przemysłu, 
politykę tworzenia sztucznych kooperatyw, 
politykę tworzenia jednodniowych przedsię- 
wcięć uprawiały u nas te wszystkie partje, 
które dziś tak się zachowują, jak gdyby one 
miały zupełnie czyste ręce, jak gdyby nie m ia­
ły na sumieniu tych roztrwonionych miljo- 
nów, setek miljonów zabranych krwawo pra­
cującej ludności miejskiej, 

i Dziś nareszcie przejrzano to już i w mim- 
sterjach, trochę zapóźno. Tymczasem zniszczo­
no już nietylko kapitały pry watne, ale każdą 
zdrową inicjatywę prywatną i jeże,.. dziś tak 
ze zagraniczny kapitał, o którym jako o trze­
ciej ewentualności mówił p. min. Janta Poł­
czyński, nie ma ochoty, mimo widoków zna­
cznego zysku, do angażowania się w przemy­
śle polskim, to mamy to przedewszystkiem do 
zawdzięczenia tej okoliczności, że cały nasz 
aparat podatkowy był i jest nastawiony na 
niszcenie przemysłu i handlu prywatnego, a 
na forytowanie i uwalnianie od podamów i 
„świadczeń" placówek etatyzmu. Przedsiębior 
stwa prywatne muszą płacić podatki nietylko 
za siebie, ale i za te poronione płody ..rado­

snej twórczości" naszych domorosłych koope- 
ratystów.

Czy naprawdę „domorosłych"? Nie! Pocho­
dzenie jest znane, wystarczy zaznajomić się 
ze sposobami jakiemi sowiety zniszczyły pry­
watny handel od roku 1925 począwszy, a zo­
baczymy, że to tasama szkoła u nas działała. 
Matadorami tej polityki byli wychowankowie 
tych samych „szkół", które wychowały „wspa 
niale pokolenie" obecnej bolszewji, a panowie 
endecy z Wielkopolski, chłopi witosowi i de­
mokraci wszelkiego autoramentu dali się chę­
tnie prowadzić głównie dlatego, że niszczono 
w ten sposób — Żj^dów. Okazało się jednak, 
że zniszczono nietylko żydó w, ale i mieszczań­
stwo wielkopolskie i chłopów i posiadaczy rol­
nych, a wraz z niemi i inicjatywę prywatną.

Spółdzielczość bowiem nie tworzy się z gó­
ry i przy pomocy niszcenia prywatnej inicja­
tywy i prywatnego kapitału. Spółdzielczość 
tworzyć się musi na zdrowych podstawkach i 
róść musi od dołu, jak każdy zdrowy twór na­
tury i jak każde zdrowe przedsięwzięcie ludz­
kie, obliczone na rozwój. W arto przy tej spo­
sobności przeczytać sprawozdanie z ostatniego 
zjazdu spółdzielni niemieckich, złączonych pod 
auspicjami Dresdner Bank, i zwrócić uwagę 
na ogłoszone tamże referaty. Przytoczymy tyl­
ko niektóre myśli wypowiedziane tam przez 
kierującycn członków niemieckiej współdziel- 
czości: „Twardo trzeba stać przy zasadzie, że 
idealizm ruchu spółdzielczego musi iść w pa­
rze ze zdrową myślą ekonomiczną. (Pozwoli­
my sobie zapytać w tym wypadku: czy zębo­
wy ekonomicznie była myśl wpakowania k il­
kunastu miljonów w chłodnię, aby później 
domokrążyć z nią dla szuKania dzierżawców?) 
Kierownictwo Instytutów spółdzielczych stoi 
nadal na stanowisku, że subwencje, jako zdol­
ne do korumpowania zdrowej myśli spółdziel- 
steina, Israelsa, Freuda, i legjon innych, 
czej, muszą być nadal jak dotychczas przez 
zdrową spółdzielczość odrzucane". Niedyskre­
tne pytanie: Czy u nas, tzn. w spo‘eczeństwie 
polskiem, tworzono wogóle inaczej spółdziel­
nie, jak mając naprzód zapewnioną wybitną 
pomoc rządu, czy rządowych banków?

Jest to tylko naturalnem że na zjeździe in- 
stytucyj spółdzielczych znajdzie się także i 
zdanie, żądające od rządu niemieckiego fory- 
towania spófdzielni pod względem podatko­
wym, ale ciekawem jest jakie przytem posta­
wiono zastrzeżenie. Prot. Dr. Ernst Griinfcld, 
jako oficjalny referent, oświadcza wyraźniej 
„p rzytcm jednak powinny te spółdzielnie, któ 
re rozwijają sio w charakterze czysto kapilaF- 
slycznym (tzn. ciągnące zyski ze swoi cm tran 
sakcyj i konkurujące na rynku z instytucjami 
prywalnemi. przyp. red.) podlegać tymsamym 
ciężarom podatkowym, co i prvwalne instytu­
cje". Czy u nas kiedykolwiek kierowano się 
podobnemi myślami? Nareszcie ostatni cytat:

„W zanikaniu woli do odpowiedzialności za 
swe czyny, w ciągiem zwracar iu się po pomoc 
państwową, widzi prof. Griinfeld poważne 
niebezpieczeństwo dla całego ruchu spółdziel­
czego, którego przyszłość związana jest z ustro 
jem kapitalistycznym, nawet w tych wypad­
kach gay — jaK konsumy — są wy raźnie an­
ty kapitalistyczne". U nas nietylko PPP ale I 
endecja uważa za słuszne utrzymywanie przez 
samorządy piekarń, mleczarń itp., dokładanie 
do nich miljonów z pieniędzy podatkowych, 
tylko dlatego, ponieważ tworzy się fikcję so 
cjali7n,u, lub ttż — u endecji — ponieważ ni­
szczy się w ten sposób piekarza i ronotnika 
żydowskiego.

Nareszcie ednak przejrzeliśmy. P. min. Poł­
czyńskiemu należy się wdzięczność za to, iż 
poruszył dawno już ropiejącą ranę i wskazał 
ją otwarcie społeczeństwu. Ale — i tu jest 
najważniejsz pytanie: czy rząd wyciągnie też 
wnioski z tego oświadczenia i z tylu kosztow­
nych doświadczeń? Gdziekolwiek palcem wska 
zać, namnożyły się etatystyczne instytucje, n i­
by — spółdzielcze, będące właściwie rakiem 
toczącym niezdolne już do oporu ciało społe­
czne. Czy rząd wyciągnie jedynie konsekwen­
tny wniosek i "uzpędzi to towarzystwo, bez 
względu na to, kto lam siedzi w zarządzie tyeM 
iustylucyj?

Zdawałoby sfę, że jest to jedynie rozsą&ia 
droga, mima to jednak wątpić należy, ra f 
rząd nasz po niej pójdzie, gdyż nie zawsze de­
cyduje u  nas ekonomiczny -ozsądek. Otworze­
nie w ostatnich dopiero czasach samodzielnej 
linji pasażerskiej transatlantyckiej z Gdym I 
urchomienie olbrzymiego aparatu urzednicz s- 
go dla tego celu w czasie, gdy cała nasza emi­
gracja amerykańska wynosi zaledwie k ilk t- 
dzięsiąt osób miesięcznie, jest krwawą satyrą 
na zdrowy rozsądek ekonomiczny i udowa­
dnia raz jeszcze, jak mało on w życiu naszem 
znaczy. Inż. Józef Rechen

Syn ćkscesarza Wilhelma
pobity podczas demonstraefi 

h i t l e r o w c ó w
B e r l i n  22. 3. PAT. W czasie odjeżdżania 

z Królewca do BerJina posła hitlerowskiego dr. 
Goebbelsa i księcia Augusta Wilhelma pruskie 
go, którzy brali udział w zgromadzeniu poli- 
lycznem narodowych socjalistów, 800 hitlero­
wców urządziło na dworcu burzliwą manife- 
slai je. Policja przystąpiła do opróżnienia dwór 
ca kolejowego, przyczem doszło do starcia z 
manifestantami. Policja musiała zrobić uży­
tek z palek gumowych, przyczem zarówno dr. 
Goebbels, jak i ks. August Wilhelm zostali po­
bici do utraty przylomności. Ponadto trzech 
urzędników pocztowych odniosło ciężkie obra­
żenia. ‘\resztowauo 2 osoby za stawianie opo­
ru władzy.



5tr. X J K fW ł  B O E N W . wfPrefc: 24 Ik. rsOT-» MWTT* t WV*lVb *"X iU. C70A

W ielkie zwycięstwo bloku sionistycznego
w Bielski

Bru2BSc§Q kląska &syr?siiatorskiei „Unii“ i Agudy — 
,Uftfa“ straciła połowy mandatów

n r fc

O nerwowo chorych i cierpiących f ijrh irm ir  lOTlWlI
d/in tająca naturalna wodii gorzka F rudukt^JfiH fef 
przyczynia się do dobrego nawienia, daje im spckojBj 
wolny od ciężkich myśli sen. żądać w apt. i dlOf.

ju p t i

ł r
B i e 1 s k o 22. 3. (Tel. wł.) Dziś odbyły się tu 

wybory do kahału przy olbrzymiem zaintere­
sowaniu i niebywałej frekwencji wyborców. 
Na 130 uprawnionych oddano głosów 1140, czy 
li blisko 90 procent. Wybory przyniosły zde­
cydowane zwycięstwo blokowi narodowo-żydo 
wskiemu, klóry zwiększył swój dotychczasowy 
stam posiadania o 50 procent, uzyskując poło­
wę wszystkich mandatów.

Druzgocącą jest klęska asymilantów i Agu- 
ny, które-to ugrupowania rozpodządzały do­
tąd większością dwóch trzecich, a obecnie uzy­
skały zaledwie jedną trzecią część mandatów.

Wynik wyborów przedstawia się następują­
co:

Blok sjonistyczny — 15 mandatów, z czego 
na ogólnych sjonistów przypada 10, na Mizra- 
cni 2, i na zblokowanych z tcmi listami rę­
kodzielników 3, Hitachdut bez mandatu.
(W poprzedniej Radzie ugrupowania te miały 
razem 10 mandatów).

Asymilatorska „Unja“ — 9 mandatów (po­
przednio 171), Aguda —2 mandaty (poprzednio 
3), Niezależni ortodoksi — 4 mandaty (poprze­
dnio bez mandatu). Bund — bez mandatu.

Zaznaczyć należy, że „Unja“ poniosła nie­
bywałą klęskę mimo olbrzymiej agitacji, jaką 
rozwinęła zarówno przed wyborami, jak i w 
dniu wyborów. Źydostwo narodowe w Bielsku 
odniosło dzieś wielki triumf.

Demarche trzech państw we Wiedniu
przeciw eusfrlacho-niemieehiel unii celnej

W i e d e ń  22. 3. PAT. Urzędowo donoszą: 
Dnia 21 bm. zjawili się u ministra spraw za­
granicznych wicekanclerza dra Schobera repre 
zentanci dyplomatyczni Francji, Czechosłowa­
cji i Wioch i zakomunikowali mu, że wiado­
mość, która pojawiła się w dziennikach z dn. 
17 bm. o zawarciu unji celnej między Austrją 
a  Niemcami, skłoniła ich rządy do podania 
do wiadomości rządowi austrjackicmu, że za­
warcie takiej unji celnej sprzeciwiałoby się 
protokołowi genewskiemu z dnia 4 paździer­
nika 1922 r. Wicekanclerz Sehober udzielił wy 
mienionym reprezentantom dyplomatycznym 
odpowiednich wyjaśnień.

W i e d e ń  22. 3. PAT. Dzisiejsze głosy pra­
sy wiedeńskiej na temat unji celnej między 
Austrją a Niemcami brzmią bardziej powścią­
gliwie niż wczoraj. „Neue Freie Presse“ pod­

kreśla, że Auslrja i Niemcy nie zawarły go­
lowego traktatu i że narazie porozumiały się 
iylko co do linij wytycznych, na podstawie 
których mają się odbyć w ciągu lata bieżące­
go rokowania w sprawie wspólnej taryfy i u- 

! stawy celnej. Dokładny tekst linij wytycznych 
■ ogłoszony będzie prawdopodobnie na posiedze- 
! niu komisji genewskiej konferencji europej­

skiej, która zbierze się w przyszłym tygodniu 
; w Paryżu. Tak Berlin, jak i Wiedeń przygo 

towują się na to, że niektóre państwa zgłoszą 
sprzeciw przeciw planom gospodarczym państw 
centralnych i zażądają rekompensat, a nadto 
formalnego zrzeczenia się dążenia do Anschlu- 
ssu. Berlin zachowa się wobec tych żądań od­
mownie i gdyby istniał zamiar wdrożenia a- 
kcji dalej idącej zdecydowany jest apelować 
do Ligi Narodów.

Wschód 
słońca 

5 m. 34 Poniedzia ek 
5 Nisan 5691

Zachód
słońc* 

17 m. 61

Straszne wykolejenie ekspresu
„latający Sxkot“

L o n d y n  22. 3. (L) Przy wjeździe na sta­
cję kolejową Leighton wydarzyła się dziś stra­
szna katastrofa kolejowa. Pociąg pospieszny, 
kursujący między Anglją południową a Szko­
cją, tzw. „latający Szkot1- wykoleił się na 
zwrotnicach stacji, wskutek czego wyskoczyły 
z szyn wszystkie wagony i parowóz, a cztery 
wagony wywórciły się i uległy zniszczeniu. 
Maszynista, palacz, kucharz wozu restauracyj­

nego, oraz pięciu podróżnych poniosło śmierć. 
Istnieje obawa, że liczba ofiar jest większa, 
gdyż nie zbadano jeszcze wnętrz wszystkich ; 
rozbitych wagonów. Liczba rannych nie jest 
dotychczas znana. Na miejsce wysłano natycłi 
miast pociągi ratunkowe. Na odcinku tym ko­
munikacja została wstrzymana, ponieważ to­
ry zatarasowane są w obu kierunkach. Przy­
czyna katastrofy nie jest jeszcze znana.

Niezwvkly pościg za złodziejami 
po dachach do mów w Rynku Krakowskim

Posterunkowy so«dł s dachu i cudem uniknął śmierci
Wezoiaj Łj. w niedziele w godzinach popoliw).no­

wych Rynek główny od sLioi y ul św Jana byt 
widownią olbrzymiego zbiegowiska. Około godz. 
4-tej popołudniu liczni przechodnie zauważyli 11.1 
dechu narożnego domu j.od I. 1, przy ul. św. Jana 
jakiegoś osobnika, biegnącego chyłkiem po dachu 
i  niosącego walizę. Wedle opowiadań naocznych 
świadków miało równocześnie pojawić się na da­
chu dwóch osobników, z których każdy mini wa­
lizę. Wedle innej wersji 03 i tylko jeden osobnik 
z  dwiema walizami. Kiedy publiczność zwrócił* 
uwagę na ten niezwykły ...spacc-r“ po dachu w ja ­
sny dzień i poczęła gromadzie się na Rynku, oso­
bnik, czy leż osobnicy znikli. 1 o rz licu jąc dla ulu- j 
twicnia sobie ucieczki walizy. Jedna z nich sp 1- | 
dla na poddasze przyległego domu przy Li >ji 
A-B. Zaalarmowany przez publiczność posterun­
kowy, pełniący' służbę pod kościołem Marjackim, 
przybył na miejsce i zarządził zamknięcie b ran  
okolicznych domów na ul św. Jana i Lingi A-B. 
Równocześnie zawezwano dalszych posterunko­
wych i wszczęto pościg za opryszkami. przetrzą­
sając strychy i klatki schodowe wszystkich ka­
mienic.

W pewnym momencie, w czasie pościgu z.i o- 
pryszkietn, który na chwilę wyłonił się z poza ko­
mina, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi posternu- 1 
wy Antoni (łórniak (lat 29) i cudem tylko uniknął ‘ 
śmierei. Mianowicie post Górniak znalazł się na 
dachu domu pod ]. 45 przy lłoji A-B, którego część 
kryta jest blachą, a druga część — nad klatką 
schodową — taflami szklannoni. Górniak skoczył 
na pierwszą taflę tak fatalnie, że ta załamała sif 
pod nim. przyezcm Górniak spadł na schody, pro­
wadzące na strych. Upadek z wysokość? pól pic 
tra nie pociągnął za sobą szczęśliwym trafem po 

.Ważniejszych następstw, gdyż Górniak upadł 11 j  

równe nogi i zatrzymał się 11:1 pcn-ęczy. Doznał 0.1 
Iylko uszkodzenia prawej topniki i poknleezeii o- 
<:!; 11 knnn zkla Zaznaczyć należy, żc gdyby pod 
Górniakiem załam ała się którakolwiek z pozosta­
łych tafli •tszklncia ‘tubow ego, byłby wpadł w 
ctwór klatki schodowej i runąłby z wysokości 
czterech pięter, co niewątpliwie zakończyłoby sic 
tragicznie. Zawezwany lekarz pogotowia rabunko 
w ego op nlrzył rannego policjanta i przewiózł g, 
do szpitala św Łazarza.

Pościg n  opryszkami trw ał w dalszym ciągu

Walka z wyjazdami kura­
cyjnymi zagranica

W sobotę odbyła się w sali Tow. Hygjeni- 
cznego w Warszawie przy bardzo licznym o-i 
dziale lekarzy zwołana przez departament Siu* 
żby Zdrowia konferencja poświęcona uzdro­
wiskom polskim. Po referatach prof. dr. Ludo­
m ira Korczyńskiego z Krakowa, docenia uni* 
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie dr. 
Antoniego Sabalowskiego, dyrektor departa­
mentu Służby Zdrowia stwierdził, że rząd zda 
je sobie sprawę z klęski wywoływanej maso- 
wemi wyjazdami obywateli zagranicę i zazna­
czył, że wyjazdy w c ciach kuracyjnych będą 
obecnie podlegały silniejszej, aniżeli dotych­
czas, kontroli i uzasadnieniu. Rząd zbada też 
sposoby zapobiegania nadużyciom tzw. grani­
cznych przepustek turystycznych, przy pomo­
cy których nielojalni obywatele wyjeżdżają da 
leką wgłąb państw sąsiednich bez starań o pa­
szporty zagraniczne. Rznd ułatwia obywate­
lom pobył w uzdrowiskach krajowych przez 
rozbudowę zniżek kolejowych dia kuracjuszy 
uzdrowiskowych, oraz przez zniżkę cen za za­
biegi leczniczo w uzdrowiskach, za czem nie­
wątpliwie dzięki interwencji rządu i zarzą­
dów uzdrowiskowych pójdzie zniżka ceny u- 
trzvmania w pensjonatach i w willach.
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OBOWIĄZEK ODKAŻANIA TELEFONÓW 

PUBLICZNYCH.
M'r.islerstwo spraw wewnętrznych wydało okól­

nik do wojewodów w sprawie desymfekowama i 
utrzymywania w porządku aparatów  telefonicz- 
1 yełi do użytku publice nogo. Odkażanie aparató.v 
tełefonłcznjrl 1 w rozmównicach i automatów jest 
obowiązkiem państwowego zarządu telefonów.
LUDWIK SOLSKI POWRACA DO ZDROWIA
W stanie zdrowia Ludwika Solskiego za zna czy - 

ća się wybitna poprawa Żelazny organizm znako­
mitego artysty zwycięża chorobę z zadziwiającą 
szybkością Prawdopodobnie w połowie przyszłe­
go tygodnia Solski będzie mógł powi-ócić do 
pracy.
ARESZTOWANIE DYREKTORA KASY BUDO­

WLANEJ W MYSŁOWICACH.
W wyniku tastracji przeprowadzonej przez o r­

gana miiniisłer|um skarbu w budowlanej kasie 0 - 
szozędiności i pożyczek w Mysłowicach aresztowa­
no dyrektora tajże kasy Świętego Franciszka. 
którv w sposób nieformalny pobrał z funduszów 
kasy 120  tysięcy /.lutych na swoje prywatne cele. 
Władze wspomni mej kasy miały Świętego na o- 
ktt, bowiem przekonano się. iż jesł to osobnił: o 
przeszłości kryminalnej

przy udziale kilkunastu posterunkowych, jednak 
pozostał bez rezultatu. Najprawdopodobniej zło­
dzieje umknęli dachami i wydostali się od strony 
ul. Flopjańskiej, gdzie nie zarządzono zamknięci i 
brain. Na miejscu niezwykłego pościgu za opry- 
szkami gromadziły się do p('>źn©go wieczora tłu­
my przechodniów, przyczitn kolportowano wersję 
o włamaniu do Bank i komercjalnego mieszczą­
cego się w domu przy uł Jana 1. W ersja ta  oka­
zała się nieprawdziwą. Najprawdopodobniej z’ - 
dzieje wybrali się do jednego z mieszkań, wze’ 
dnie na strych tego doimu i przygotowali w d  
na za bram ę łupu Obie walizy były próżne i v  
ly  zdeponowane na I konusairjacsie poittqjt.
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Z a  kulisam i s ła w y
Dramaturg—miljoner zdoby! pier /sze pieniądze, jako ookser. — Aktor handlarzem starzyzay. 
— Int., aktor pouiywaczem ant—  Autorka sprzedaje książki. — Jedna z  Dolly—Si&ters kra ar-

oowa-
(Korespondencja własna)

Parvi, w  marc.'-
Kar^jry mejtŁoryoh ' mniejszych i większych 

ifaw  paryskich są naprawdę zdumiewające- — 
Stewa przychód/j w śiodku żyda- Początek łub 
KOłdec są skromne, często żałosne.

Qw Nuarcel Pagnoł, autor „Topaza“. „ lopaz‘ 
suû m w  samym Paryżu przeszło trzy lata co 
.riiczór. Ekipie,o kilka diii tomu zdjęto go z  aii- 

.sTtt. Był czas, że sztukę tę grano i„  Rmocześnie 
w dziesięciu krajach, nie wyłączając Rosji so- 
wieciłej. Śmiano się z Pagnola, że nie zdaje 
jonde sprawy ze swych raciiunKOw w Panicach 
użnych krajów, rachunków, które rosły z dria 

na dzień z tantiem autorskich. Okazuje się jed~ 
naaŁ źe Pąiguoł jest równie dobrym buchalte­
rom. jak dramaturgiem. Oświadczy; bJwiem, że 
doskonale zna stan swoich rachunków we wszy 
stikien Dankach francuskich i zagranicznych z 
wyjątkiem Rosji, skąd nie mcże wydooyć ani 
centima- Otóż okaziiioe się, że ten dramaturg— 
miiuoner zaczął zdobywać karjerę ; majątek nie 
piórem. lecz pięściami. Był bokserem- Nie ama­
torem. Zawodowcem. Karjerę ringową zaczął 
jeszcze w gimnazjum. Pierwszy nfatch w Mar­
sylii przyniósł mu 6 franków. Ani jednego sous 
więcej. Drugi matcfa w Aix. ną skutek pierwsze­
go zwycięstwa, przyniósł mu 12 franków. Wa­
gą? Kogucia. Karjera stała otworem przed obe­
cnym ulubieńcem publiczności. Nagie przerwał 
ją. Pociągnął go teatr i dał mu odrazo sławę i 
majątek. Ale Pagmol uczęszcza ornie ria wszy­
stkie mecze i twierdzi że dłoń go świeizbi, gdy 
patrzy na wałczących. — 1 jest przekonany, że 
wcześniej czy później wróci na ring-

a  przecież, mimo powodzenia takich sztuk- 
jak ■ Topaz“. wielu aktorów, ongiś ulubieńców 
publiczności, znalazło się z czasem na bruku- In 
ne czasy, inne sztuki inny smak publiczności, 
wygnały z teatrów wielu dobrych artystów 
którzy nie umieli się przystosować do zmienio­
nych warunków-

Jednym z nich jest doskonały ongiś aktor, Ro­
ger Puykgarde. Z pierwszego bohatera sceny 
zeszedł na handlarza starzyzną. Osiedlił się na 
Mąrche auxPjces. Co to jest? Tyle co warsza­
wski Kercelak. lub krakowska tandeta Za bra­
mą Oilignancourt rc zsiadły sję ciasno budy i 
budki, stra g a n y  i straganiki, gdzie m oim  kiuipić 
wszystką. Oczywiście u ż y w a n e . I dlatego publi­
czność paryska nazwała to „pchlim targiem*'. —

Tam się ulokował ze siwą budlką ceniony przed 
kilku-, laty jeszcze Puyiaga^de-

Jego kolega, ITrkle Saint—Ober, nie miał pie­
niędzy ilawet na takie zainstalowanie się. Od ro­
ku bez pracy, daremnie pukający do gabinetów 
dyrektorów, otrzymał wreszcie żabcie w gara­
żu, gdzie myje amta. Przychodź' szykowna da­
ma i nie wiedząc oczywiście, kogo ma przed so­
bą, woła:

— Smile! vous me iaverez ma v oj furę!
— Bien, madame.
Ot- los na stare lata. Sądzi jednak że zagna je­

szcze jaką rolę, gdy któryś z dyretuo^ów będzie 
potrzebował na scenie., pomywacza aut-

Na avenue des Champs Elysees otwarta zosta 
la niedawno księgarnia, w której nabyć możną 
między .nnemi i autografy modnych sław, jak 
Bataiłie. Pagnol i inny-ch ulubieńców kobiet. —

Księgarnia należy do pani Yvonme Bray. autorki 
„Szalonej dziewicy11. „Nagiej kobiety" i innych 
poczytnych powieści. P. Bray iest szerm ierką 
nagościi i lubi żyć pod namiotem §e łonie natu­
ry. Ostatnio jednak zamiłowania ej ulec mu- 
s  ały gruntowne5 zmianie, gdyż w-if być księ- 
garką w eleganckiej dzieimoy Paryża.

Takie niespodzianki zawodowe sa zresztą bar 
dzo częste w Paryżu, gdzie z dnia na dzień przy 
chodzi zarówino sława, jak i zapomnienie. Począ­
tek -  zdaje się — dali małżonkowie DebucJwt, 
aiktoi-zy. którzy rzucili się ao księgarstwa pode 
bme zresztą, jak i artystka Marcelle Schmitt żo­
na literata Serstovensa- Milton, zainteresowaw­
szy swoją sprawą Ghevalier‘a- załJżył za jego 
pieniądze garaż. Marta Regutor test moćystką. 
Henry—Hanry antykwarjaiszem, Cremieux de­
koratorem, Lucjan W at maluje afisze, a Luceite 
Darbelle została kra wcową, — Tak leż jedna z 
D olly— Sisters. irtóre przed Kliku laty zyskały 
wielką sławę w Musie—Halkach, mianowicie Jen 
ny, otwiera zakład konfekcji damskiej dla pań z 
wielkiego świata- Pieniądze płyną szybka w Pa 
ryżu i trzeba się chronić zawczasu przed nędzą 
starości. L. K.

M i i  t a r y f e a  ma ju ż£ iM fi,a ry s f oHrao!?“
A m eryka n ir  może w żadnej dziedzinie stać 

j w tyle poza s ta rą  E uropą, m a . więc też sw oją 
arysto k rac ję  i naw et sw ój A lm anach  G olhaj- 

i ski! A m erykańsk i a lm an ach  rodow y oparty  
| jest na podobnych zasadach  jak  jego europej- 
i skie koleżanki, dow iadu jem y się zeń jednak , 

że n iep isane p raw a am erykańsk ie  sroższe są 
| znacznie niż europejskie k to  się bow iem  „w y 
i soko n ie urodził", ten  nie w ejdzie do „nrysto- 
l k ra rji"  naw et za lak  p rzekonyw ującym  glej-
1 tern, ja k  p ien iądz A rystokracja  am erykańska  
i n ic  posiada w praw dzie  ty tu łów  rodow ych, 
i nadanych  przez dynastję  p an u jącą , m im o to 

strzeże sw oich przyw ilejów  a eksk luzyw no- 
ścią przew yższa s ta re  a ry sto k rac je  eu rope j­
skie.

Zaraz na pierwszej stronicy almanachu figu 
ruje 400 najstarszych rodów. Uderza tu fakt, 
że nie są to ludzie najbogatsi, figuruje bo­
wiem pośród nich szereg nazwisk w Europie 
zupełnie nieznanych. Kto znt np. rodzinę 
Stuywesamt‘ów, ludzi raczej średnio zamoż­
nych, których majątek obliczają na 15 miljo- 
nów dolarów? Ale z rodziny tej wyszli pier­
wsi gubernatorzy stanu Nowy York, i to jest 
w danym wypadku miarodajne. Inni m iljar- 
derzy i miljonerzy mogą w najlepszym razie 
należeć do liczby wyższy tai dziesięciu tysięcy,

do grupy czterystu droga jest dla nich zam­
knięta! Tu królują niepodzielnie tylko potom­
kowie pierwszych kolonistów.

Pomiędzy 400 a 10,000 istnieje nieprzebyta 
przepaść. Jest to o tyle zrozumiałe, że w im e  
ryce nikogo się nie nobilituje, kto więc takim 
niepisanym szlachcicem nie jest, ten nim też 
mianowany być nie może. Jedyną możliwość 
stanowi małżeństwo miljarderki z jakimś aiy 
stokratą europejskim, conajmniej jeanak księ 
ciem. Wtedy podwoje najznamienitszych 400 
domów otwierają się przed uimi łaskawie, 
ale tylko przed nimi. Rodzina panny młodej 
nie jest tolerowana i na przyjęciach najwyż­
szej kasty bywać nie może.

Pozatem każdy stan posiada własną a ry ­
stokrację, najwytworniejszą i mniej wytwor­
ną Arystokracja Bostonu nazywa siebie ary­
stokracją ducha, wywodzi się bowiem od an­
gielskich księży i nauczycieli, którzy przywę­
drowali tu w wieku XVI i XVIL Arystokra­
cja stanu New York patrzy jednak na nią 
zgóry. Bardzo młodą jest najwyższa kasta 
Chicaga, miasto to bowiem powstało dopiero 
przed 70 laty. Najznakomitsze jegc rody jak 
Palm er, Mittchehs, czy Aiiuour, traktowane 
są przez inne stany jak parwenjuszo
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H I M B
P o w ieść  o cz ło w iek u  prostym

J£ upoważnienia autora przełożył Józef Wittłin
.Mendel szukał bożnicy, w któi ej mógłby pu zemo 

uować Kupił kawałek chlena, dwie cebule, wszy st- 
ko wpakował dw kieszeń' Zatrzymał iakieguś Zy- 
dia i sipyLł go o bożnicę.

—  Chódźmy razom — rzekł Żyd.
Po drodze opowiedział Mendel Żydowi swoją hi- 

storję.
— U nas w bożnicy — mówił Żyd — możesz 

a potkać człowieka, który ci załatw i caią sprawę. 
Oin j[uż wieli wyprawił do Ameryki. Nie znasz Ka-
I toraka ?

— Ivapt_r-ika? Naturalnie! On wyprawił mego
„syna!

— Stary klijeni — rzekł Kapturak. Późnoru ta­
lem zwykł się kręcić w Dubnie, ordynować po bo­
żnicach — Wówczas była u mnie twoja żoma 
Twego syna pamiętam jeszcze. Dobrze mu się po 
wodzi, co? Kaplurak ma szczęśliwą rękę.

Okazało się, że K apturak byl skłonny przyjąć 
całą sprawę. Na razi'’ kosztowało lo po dziesięć 
rubli na głowę Mendel nie był w stanie dać dzie­
sięciu rubii tytułem zaliczki Kapturak jednak zna­
lazł wyjście z tej sytuacji Kazał sobie podać a 
dres młodego Singera Za cztery tygodnie będzie 
miał i odpowiedź i pieniądze, o ile syn rzeczywi­

ście nosa się z za mian e*n sjprowadiznda rodaków.
— Daj mi tę zieloną kartkę i list z Ameryki i 

spaść się na mnie! — mówił Kapturak. Wszyscy 
w bożnicy przytakiwali — Dziś jeszcze jedź do 
domu. Za kilka dni będę kolio was przejeżdżał. 
Spuść się na K uptunaka! — Kilku z obecnych po­
wtórzyło: „Spuść się na K_pturaka".

— To szczęście, — rzekł Mendel, — ie spotka­
łem was tutaj I

Wszyscy podali mu rękę [ życzyli dołiirej podró­
ży. Mendel wrócił na rynek, gdzie ocaekiws t go 
Sameszkii,. Sameszkin miał już właśnie ułożyć się 
do snu na wozie.

— Z żydem chyba tylko djabeł dojdzie ao ła­
du 1 — powiedział — No i przecież jedziemy!

Sameszkin obwiązał sobie lejce dokoła przegu­
bów, zamyślał bowiem przespać się tn-oche. I rze­
czywiście zdrzemną! się. Konie spłoszyły się na 
widiok cienia straszydła na ptaki, które jakiś ło­
buz przeniósł z pola i postawił na skraju szosy 
Zwierzęta puściły się galopem, fura zdawała się 
unosić w powietrzu. Lada chwila, myślał M'mdei 
— zacznie fruwać. I zdawało mu się, że jego ser­
ce również galopuje, widocznie cncc opuścić pierś 
i skoczyć v> dal.

N araz Sameszkin głośno zaklął. Fura zsunęła 
się do rowu, konie przedniemi nogami trzymały 
się jeszcze szosy, Sameszkin leżał na Mendlu.

W ygramolili się z powrotem. Dyszel był roz-. 
trzaskany, jedno koło obluźndło się, w drugim ko­
le brakowały dwie szprychy. Musieli zostać tu 
przez noc. Co dalej — jutro się zobaczy.

— Tak się zaczyna twoja podróż do Ameryki! — 
rzekł Sameszkin. — Co wy tak ciągle jeżdzice po

świecie? Jakiś djaibeł was pędzi z miejsca na miej­
sce. Nasz człowiek kołkiem sieaaś tam, gdzie się 
urodził, a tylko jak jest worpia — ciągnie do Je- 
poroń j

Menda Singer milczał. Siedział ma hrzeflr ro­
wu obok SameszkuML Pa raz piwwszj w życiu 
siedział Mendel S&nger na goiaj ziemi, wśród dtd- 
kiej nocy obok . hłopa. Widział niebo nad sobą, 
gwiaz ty i mrśłai Zakrywają Foga. Tc wszystko 
stWui-tył Pum Bóg w ciągu sowfendn to 1, a jak Żyd 
cJk-p jechać do Amerywa, lat trwsba na to!

— Wtidzasz, jaika ładna zdenŁud? — zapybu Srwne- 
szikin. — Niedhiigo przyjdą żmiwa. Marny dohuy 
rok Jeśli będzie taki dotary rok, jai. mnie sł* w i­
dzi, dokuuię sobie jeszcze jednego kosda w jesie­
ni. Maaz jakie nowiny o twoim symi, Jonaszu? On 
rozAime się na koniach. Tc c^łniem luny aatowUt, 
nie tak, jak ty, A czv twoja kobieta ragdr -dcMe 
nie zdradziła?

— Wszystko możliwe — odipiarł Meuoed. Ne*-%s 
Mendel uczuł się bardzo lekk5 i wszystko pojmo­
wał: to noc uwalniała go od przesądów. P.rzytuiB 
się nawet do Sameszkina. jak do braita. — Wszyst­
ko możliwe — powtórzył — kobiety nic nie są 
warte.

Nagle Mendel zaczął szlochać. Płakał tak wśród 
obcej nocy przy boku Sameszki.ia. Chłop przvd- 
skał pieści do oczu, czuł bowiem, że również bę­
dzie płakał.

Potem objął ramieniem chude plecy Mendla i 
bardzo cicho powiedział:

— Spij, drogi żydzie, wyśpij sie!
Długo czuwał Sameszkin Mendel Singer sr~ł t 

chrapał. Żaby kumkały do świtu. {C, d. ikj.
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BERNARD SINGER
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Przedruk wzL»ouU«uy

Podroż do Ros|i sowieckiej
Kolonizacja żydowska

Kolonia „lkor“
W szeregu białych domków Siełsowiet zajmiuje nastąpić naij Jjołe&iliejszy proces j^raskułaczyvania1

poczesne miejsce. W ewnątrz w pierwszym pokoju 
na ścianie wisi diuży portret Stalina. W boku, 
gdzie dawniej zwykle w isiały ikony, portret Leni­
na, w drugim boku portret sekretarza parLji ko­
munistycznej, Kaiganowicza. Na ścianaah napisy 
W  języku żydowskim, rosyjskim, o kainpanji za- 
siewnej. Każdy napis jest nakazem, wezwaniem 
do szybkiego wykonania rozporządzeń. Na stole 
sekretarza leżą paczKi ;,Emesu‘‘, abonowane przez 
poszczególnych kolonistów.

Siełsowiet obejmuje nietylko wsie żydowskie. 
Podpadają tam również wsie ukraińskie oraz nie­
mieckie. Gdy przybyłem, odbywała się konferen­
cja delegatów poszczególnych wsi na lemat roz­
dawnictwa nasion, Narady były prowadzone w ję­
zyku rosyjskim, taw. języku kontaktu (jazyk swia- 
zi). Pirzewoduiczył predsielso wiota (przewodniczą­
cy rady gminnej, tzw. wójt). W sąsiednim pokoju 
obradował Komsomoł w raz z delgeacją pionierów 
nad zorganizowaniem szerszej akcji na rzecz kam- 
p a rji zasiewnej. Ośrodkiem agitacji miała być 
sHfioła.

SieLsowiioi Ikor nie ma własnej policji Wysila r- 
erą władze oezpieozeństwa z Eupalorji, zabójstwu 
nie było tam nigdy, kradzieże są rzadkie i zresztą 
sprawcą kradzieży jest zwykle złodziej przybłę­
da. W śród elementu kolonizacyjnego niema pra­
wie złodziei.

Skdcsowiet Ikor nde udziela w tej chwili żadnej 
iniormaictu na temat rozwoju wsi. Praca powsze­
dnia zaangażowała tak dalece członków Sielso- 
vM d, że posługują się zastęocami przy pracy w 
poAu.

Oglądam wieś na własną rękę. Rzadko wieś zo­
stała tak uregulowana, by ulice były tak proste 
i  óoanfci mieszkalne stały w jednym prostym sze­
regu. Przy każdym domku ogromne sterty siana 
1 słotny. Krów spacerujących nie widać, rzadko 
gtfcrfe przewali się jakaś świnią Koło każdego do­
mu mnóstwo kur.
Wchodzę do pierwszego domu. Dwa duże pokoje, 
podłogi drewniana, korytarz mógłby ujść w mie­
ście za dobry pokój. Obok korytarza obora. Ume- 
Wow&u c składa się z resztek mieszczańskiego do­
bytku. Jest więc baniek o, etażerka, kanapa, dwa 
oeupe łóżka. Mieszkanie o wzorowej czystości. 
Właściciel poebodzi z Jekatei ynosłn wskiej guber- 

w domu siedizą 3 córki, wszystkie ukończyły 
przed wojną średni zakład naukowy . Twarze no- 
s*ą na sobie piętno miasta, ale ręce są pełne od­
cisków. Ubranie stanowi mieszaninę wsi i miasta: 
bluzka z dawnego przedwojennego okresu, lecz 
fantazyjni, na bluzie fartuch chłopski

Roaaaow<i z nierws/.ym kolonistą (zamożniej­
szym chłopom jak lo stwierdziłem później) była 
typową. Nie żalił się na wstępie, mówił w strze­
mięźliwie opowiadał o nieurodzaju ostatnich 
dwóch lat, że nde może córek wysłać do wyższych 
zakładów naukowych, bo musi je mieć w polu. 
W ziął minie na stronę i żalił się w pokoju oddziel­
nym, żc niema je za kogo wydać, że tylko jedna 
córkę trzyma w Charkowie w wyższym zakładzie 
rolniczymi i sam nie wie, cc z tego wyjdzie, utrzy­
manie córki wprawdzie nie kosztuje, lecz nie wie 
co wogóle z nią będzie, trąci Komsomołem. a cór­
ki, które są tu na wsi, me mogą się dostosować 
do tych nowych warunków.

— Gzy nale-,v pan do Kołchozu?
— Należałem, byinym należał i dalej, ale nie u- 

mdeja gospodarować. Wieś jest rozbita na dwie 
równe grupy Jedna należy uo Kołchozu, druga 
nie. Wymofałein się z Kołchozu, zostawiłem tam 
maszyny i nie mogę do dziś dnia odebrać, kon mi 
zginął. Może Kołchoz jest bardzo dobrą rzeczą dla 
gospodarzy', którzy zaczynają, ale ia jestem sta­
rym gospodarzem, doświadczonym roinłkiem i 
trzymam się zasady, żc spółkę można zawrzeć je­
dynie z żoną.

Odpowiedź te słyszałem z ust zamożniejszych 
chłopów żydowskich i ukraińskich na całej prze­
strzeni Krymu i Ukrainy. Przed wstąpieniem do 
Kołchozu posiadali dobytek większy, niż inni chło­
pi, wydawało im się, że dzieje się to dzięki ich do­
świadczeniu rolniczemu, czują, że na własną rękę 
mogą zdobyć dla siebie więcej i zrealizować zasa­
dę Bucha rina- ..wzbogaćcie się". Toteż bronią się 
Wszełkiemł siłami przed wstąpieniem do Kołcho­
zu, choć jednocześnie obawiają się trw ania w „je- 
<!1noKznęj“ gospodarce, gdyż łatw o Siełsowiet 
może dostrzec w  takim gospodarzu kułaka i  może

i ewentualnego wysiedlenia w razie mocniejsze 
sprzeciwu

Żalił się kolonista, że nie może sprzedawać z 
wolnego ryinku, WoZy.dko za kontr aktowa! do koo­
peratywy, która nie daje mu wzamiian odpowied­
niej ilości ubrania, cukru itp.

— Ol chciałbym przyjąć gościa, ale nie mam 
ozem.

Uraczyłem go winem .Biedny gospodarz" zna­
lazł masło, chleb, specjalne ciastka krymskie upie­
czone z chlebr razowego, nic chciał korzystać z 
mego cukru, miał własny. Na stale zjawmy się jaj­
ka i .gdybym poczekał dłużej, w domu jego zjadł­
bym i mięso

Jęczeliśmy wspólnie przy posiłku, płakaliśmy' 
nad niedolą chłopstwa żydowskiego.

— żle, oj źle, bardzo źle, coraz gorzej.
— Ule chleb jest — pytam współczując.
— Żeby też chleba nie było, żeby jeszcze chłop 

clileba nie miał!
— A mleko jest? — współczuję dałej.
— Dla dziecka trzymamy, żeby chłop z krowy 

jeszcze mleka nie mial. Mam wnuka, karmię go

ja^ama, sam mało jadam, oU tó toL
— tA mdęst ?
— Człowiek ma kurę, a to wolu- tak samo jak 

i krowę mieć dba własnego użytku, jąs naspett 
dg Kołdholai.

— A komie?
— Gdybym je trzymał dalej w F o. chjazra, k J u |^  

by nowino. Teraz dorabiam nawet, ważąc £OML 
ija ły  badjonjame.

— Żyć można, — poprawił się — me 
się z grodm ale doi obić się trudno. Człowiek 
padł w jakieś pustkowie i ma prawo duć SH 
doroodć się czegoś. Do powstania Konchom 
jeszcze okazja, a teraz jak w parku, MiJ 
wszystkich na jeden ład.

— A Ukraińców?
— Ouw są do tego stworzeni, oni mogą i  W  Ib 

piankach mieszkać. Ja  w mieście miiesakałeBą afc. 
rabiałem w mieście. Różniej wprawdzie pernoOWB 
łeir na wsi, ale też jako gospodarz.

— A co będzie z Jam im Nojiraim? (Nowy Rok,' 
Sądny Dzień). ■ :

— Cizłowiek da sobie radę, choć bardzo Kaeipako. 
Nie mamy nawet, kalendarza żydowskiego. NI, 
wydrukowano Jest u nas jeden stary  Żydi, kfflćuj 
pilnuje kalendarza. Kiedyś Wiercił się koło stk  
zaotwa, a teraz jest mu trochę gorzej. D aw niej 
możina byłoby modlić się nawet w SuelsowuecteJ 
albo w szkołę. Dziś koniec. Trzeca oęóizde jrzy te -l 
lić się w jakiemś mieszkaniu kolonisty, ale ni ecu 
pan powie swoim Żydom, że się modlimy, k u ' 
z młodszymi, to coraz gorzej. (C. d. n.).

Konrad Veldt o sobie
Chaplin wyjechał już z Wiednia, a Konrad 

Yeidl do Wiednia przyjechał. Yeidt ma obec­
nie wystąpić w teatrze „Die Koniodie", w któ­
rym ma grać rolę Boga w znanej sztuce Sa- 
voira.

W rozmowie z przedstawicielami prasy o- 
świadczył Yeidt, że porzuca role demoniczne 
i przechodzi obecnie do ról tragikomicznych. 
W tym charakterze utrzymany też będzie je­
go najbliższy film, A polem „Conny" opowia­
da dzieje swej kar jery artystycznej.

„Liczyłem lat 19, ukończidem gimnazjum j 

miałem zamiar poświęcić się medycynie. Bar­
dzo żywą była jednak we mnie namiętność 
dla teatru. Poza plcćyma swego ojca otrzymy­
wałem dziennic oa matki jedną markę i stale 
uczęszczałem do „Dculsches Thealcr" Makśa 
Reinhardta. Chciałem koniecznie zostać akto­
rem, o nie wiedząc w jaki sposób mogę swój 
sen urzeczywistnić zapytałem pewnego dnia 
starego portjera, co mam czynić. Portjer, któ­
ry teraz jeszcze żyje, poradził mi, bym się 
zwrócił do reżysera Blumenreicha, który udzie 
la lekcji gry scenicznej. Blumenreich wysłu­
chał cierpliwie mego monologu z „Fausta" i 
za 3 marki za godzinę udzielał mi lekcyj. Le- 
kcyj tych byłe wszystkiego sześć. Pieniądze da 
wała mi matka wciąż w tajemnicy przed oj­
cem.

Po szóstej lekcji oświadczył mi Blumenreich 
że następnego dnia zbierze się u Fryderyka 
Hollandra większa ilość aspirantów i że może 
sam Reinhardt będzie obecny. Blumenreich 
przemycił mnie do tych debjutantów. Rein- 
hardl był rzeczywiście obecny. Gdy przyszła 
kolej na mnie, nie okazałem żadnej tremy, u- 
siadłem przy stole, schowałem głowę w rękach

i wygłosiłem monolog z „Fausta". Gdy Rein- 
hardl spytał się mnie, czy mogę powiedzieć 
coś nowoczesnego, zrozumiałem, że egzam.n 
wypadł dobrze. Na drugi dzień zostałem wu- 
lontarjuszem za gażą miesięczną wynoszącą 40 
marek. Wprawdzie przez cały rok an słowa 
nic powiedziałam na scenie, nosiłem m k o  

za Hamletem miecz, ale zamówiłem sobie kar­
ty wizytowe, na których złotemi literami fi­
gurowały słowa „Konrad Veidt, artysta tea­
trów Reinhardta". Pewnego dnia miałem w 
„Kupcu weneckim" wypowiedzieć jedno zda­
nie: „Mój panie, Antonio czeka!" Skorzystałem 
z tej sposobności, by naśladować Moissiego. Je 
szczc dziś brzmi m: w uszach śmiech Rein- 
hardta, kióry zupełnie o mnie zapomniał, a 
teraz się spytał, kto sobie pozwolił na taki żart 
Tego samego dnia otrzymałem rolę Fortim bra 
sa w „Hamlecie".

Potem przyszła wojna, byłem przez dwa la­
ta zoinierzem, zachorowałem, powróciłem do 
teatru, gdzie mnie brat Reinhardta zaangażo­
wał za 100 marek miesięcznie. Karjera moja 
zaczęła się jednak, gdym otrzymał rolę w sztu 
ce Kaisera, w której miałem wypowiedzieć .12 
słów. Wtenczas po raz pierwszy wspomniano 
o mnie w prasie. Jeden z recenzentów napi­
sał: „Wspomnieć należy jeszcze o pewnym pa 
nu, którego nazwisko brzmi Konrad Veidt. 
Miało się złudzenie, że Moissi przemawia z 
gramofonu". Ale inny pan recenzent w ten 
sposób pisał o mnie: „Nowa twarz, nowy czło 
wiek, który ostatnią scenę zagrał z dużym na­
kładem talentu. Niech go Bóg uchroni przed 
filmem!".

Było to w sezonie 1916-17. W kilka dni po 
źniej po raz pierwszy filmowałem".

K u zy n  K r u k  Jerzego V . u c zy  sic handlu
Margrabia Milford I1aven, kuzyn króla Anglii 

i cesarza fcdyj, Jerzego V. wstąpił d'i jednej z 
wielkich fum nowojorskich, aby zapoznać się 
z nowoczesnemu metodami handiowemi Margra 
bia pracuje tom pod nazwiskiem przybranem. a 
i nazwa fiirmy trzymana jest w tajemnicy, aby 
kuzynowi królewskiemu oszczędzić natrętności 
reporterów amerykańskich-

Margrabia liczy obecnie 39 rok życia i ożenio 
ny jest z drugą córką wielkiego księcia rosyj­
skiego Michała i hrabiny Torby Ojciec jego, 
książę Ludwik Batentoerg, zmienił podczas wiel 
kej wojny, na życzenie króla Jerzego V. w 1916 
roku, swe nazwisko rodowe na Mo-untbatien z 
tytułem margrabiego Mijford Haver_ Jak wiad° 
mo, również z powodu wojny i król Anghi znde

m-ł swe nazwisko Sazen-CoburgAiotha na 
W-udsor.

Podczas wojny margrabia służył w maiyiDar 
ce angielskiej, uczestniczył w bitwach mor­
skich pod Helgolandem i jutiandsku-j i w  I926 r- 
mianowany był komandorem. S-ostra jego Lro 
za, pośfl ubiła w 1923 r- następcę tronu szweaizkjt 
g°-

Obecnie, przeniósłszy się z marynarki do- 
biura handlowego> pracuje w  nwin pilnie c e l 
dziennie od godzc 8 znana, małżo.Jca zaś jego 
bawi w gościnę na posiadłości ziemskiej pani 
Regina!d-owej Vanderbilt w  Kalifomrj-_________

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK4*
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Problem długowieczności
», imrie nie bardzo lubią myśleć o śmierci; 

iim jednak ciłowiek staje się starszy, tem na- 
(iBrczywiej śiuieić przypomina mu o swojem 
|istnieniu. Od najdawniejszych już czasów 
juczeni najróżnorodniejszego autoramentu prze 
Zuyśliwali nad tem, w jaki sposób odsunąć 
lod siebie możliwie jaknajdalej ten fatalny 
.termin; wytwarzali też rozmaite środki, „eli­
ksiry  życia“, któremi raczyli się nie tylko sa­
m i, ale i wspomagali bliźnich, naturalnie za 
'odrowicaniem wynagrodzeniem. Nie ulega 
jednak wątpliwości, ze aopiero osiatnie pięć­
dziesięciolecie uczyniło poważny wysiłek w 
ćfelu

przedłużenia życia ludzkiego.
Medycyna i higjena są obecnie w daleko 

większem poważaniu, niż były kiedykolwiek 
pomimo ironji sceptyków, którzy im się zdrów 
si, tem bardziej medycynę krytykują.

Cóż więc takiego medycyna, higjena i kom 
fort nawet dokonały dla ludzkości? Wiadomo 
powszechnie, że co się tyczy śmiertelności 
dzieci 10 od początku dwudziestego wieku 
zrealizowano olbrzymie postępy. Dawniej li­
czba zgonów dzieci poniżej roku wynosiła o- 
koło 20 proc., dzisiaj śmiertelność ta

spadła do 8—10 proc.
a w niektórych krajach nawet niżej.

Natomiast mniej znany jest fakt, że podo- 
Lne wyniki osiągnięto również i w stosunku 
do dorosłych. Mniej znany dlatego, że dokła­
dno statystyki wymagają dłuższego czasu dla 
ustalenia i nie są zbyt łatwe do zrozumienia 
dla laików. Do tej pory posiadano obliczenia, 
lezące się Francji i Anglji, poczynione już 
dawniej. Przed niedawnym czasem ogłosiły 
Niemcy wyniki swych badań, odnoszących 
się do 192^ 1925 i 1926 r.; rezultaty te wska­
zują na to, że w ciągu ostatnich lat faktycz­
nie odniesione zostało

walne zwycięstwo nad przedwczesną 
śmiertelnością.

Wnioski te m ogą służyć za miarę dla wszyst­
kich krajów Europy, żyjących w analogicz­
nych warunkach.

Dawniej na pytanie, jaka jest przeciętna 
długość życia ludzkiego, odpowiadano z całą 
pewnością, że waha się ono pomiędzy 35—40 
laty. Określenie to było wówczas prawdziwe; 
obetnie niem już nie jest. Przeciętna życia 
ludzkiego

wynosi dzisiaj od 55—60 lat.
Oczywiście zmniejszenie się śmiertelności u 
dzieci odgrrwa w tem obliczeniu poważną 
rdlę, ale nie stanowi wyłącznego czynnika.

Oto w jakim  stopniu życió ludzkie — we­
dług statystyki niemieckiej — zostało prze­
dłużone:

Przeciętna życia ludzkiego:
OKres od 1871-1880 37 i pół lat 

„ 1881—1890 38 i pół lat 
„ 1891—1900 42 lat 
„ lyOl—1910 46 i pół lat 
„ 1910 i 1911 49 lal 
„ 1924-1926 57 i pół lat.

Śmiertelność dzieci jest wyższa w Niem­
czech niż np. w Anglji, Belgji lub Holandji; 
stąd wnioskować należy, że w krajach tych 
przeciętna życia jest w tej chwili wyższa, niż 
to wykazuje *latys*ył;a n ie m p iu .

Go się tyczy dorosłych, rezultaty osiągn.ęlc

są w szczególniejszym stopniu interesujące. 
Zdrowy dwudziestoletni człowiek mial je ­
szcze — podług stanu śmiertelności pomiędzy 
1881—1890 — do przeżycia 18 i pól lat; w r. 
1910 można ju ż 'm u  było zapewnić, oczywi­
ście przeciętnie dalszych 29 lat życia; ostatnie 
statystyki pozwalają mu spodziewać się, że 
pożyje jeszce 37 i pół lat. Jak widzimy więc, 
statystyczne perspektywy są dość pocieszają­
ce, a zasługi medycyny i higjeny, jak wynika 
z powyższego, są niezaprzeczalne. Zdołały

one znacznie odsunąć i to w poważnym sto­
pniu koniec życia ludzkiego; żyjemy obecnie 
— wbrew temu, co się ogólnie mówi — o 
wiele dłużej niż dawniej

W dawnych czasach nie słyszało się tak czę­
sto o złotych weselach i stuletnich rocznicach; 
niezbity dowód tego znachodziiny również w 
statystykach. Dzisiaj mamy dziesięć razy wię 
cej stuletnich starców, niż przed półwiekiem; 
na sto tysięcy zdrowych, dwudziclolctnicli lu­
dzi, setka dożyła stu lat życia.

Możemy krytycznie oceniać znajomości fa­
chowe poszczególnych lekarzy, ale powinniś­
my szanować — medycynę.

Odpowiedzi redakcji
KOROWA 2: Na wszystkie pyteinla Pańskie odipo 

wiedzieć może tylko lekarz—specjalista, obznajom.o 
ray ze stanem Pańskiego zdrowia, a w ęc po zbada­
niu. Samo podanie rozpoznania, lisito-wne nie wystair- 
ozia. — Z. Ż.: Przyczyna są prawdopodobnie krwaw­
nice, czyli t. ziw. hemoroidy. Trzeba zwalczać obstru 
keje, uregulować tryb życia. Wtskazane letnie nasila- 
dówikit. Gdyby sprawa się dalej utrzymywała, a u- 
plyw krwi był znaczny, trzeba będzie pomyśleć o 
zabiegu operacyjnym. — PIĘKNA LUDKA 1) Myć 
tw arz ranc gorącą wodą i mydłem: w ciągu dnia 2— 
3 razy zmywać rozcieńczoną wodą kolońsiką. Wieczo 
rem parówka nad naczyniem 7 gorącą wodą i wyci­
śnięcie wąg.róA'^pryszczy. — 2) Dobre wjjfcct daje 
elekoryzacja nosa slabem: prądami gaJwa.nieznemi. 
— 3) Wcierać codziennie w skórę głowy.-pcm-iędzy 
włosy, spirytus sd icyhw y z domieszka pół proc. 
olejku rycyn l i s  owego. —  STAŁA CZYTELNICZKA 
„NOWEGO DZIENNIKA' B. B.: 1) Uprawiać dużo 
ruiehiu, gimnastykę, sporty, lekką gimnastykę. — 2) 
Dbać o stosowną dietę, t. zn.: jeść jak najmniej tłu­
szczów, niewiele pokarmów mącznych i słodik.cb. •— 
PODGÓRZaNiKA: Sądzimy, że uajodpc wiedniejszem 
byłoby w tym wypadku zastosowanie t. zw. psy­
choanalizy. co mę wymaga, wyjazdu zagranicę, po­
nieważ i w Krakowie są lekarze—-psychoanalitycy.

SIWOWŁOSY MŁODZIENIEC: Medycyna nie
zna niestety żadncigo skutecznego środka. prócz —  
farby (henny). — ZM 4.RTWIONY CZYTELNIK: 1) 
Na podanie objawów jednej i drugiej choroby nie star 
czyloby miejsca w „Odpowiedziach Redakcji1*. Dla­
tego też zgrubsz® tylko odpowiemy, że syfilis zdra­
dza się owTzodzenOem w miejscu zarażenia, t. zw. 
jwirzodem twardym", rzeżdcaka zaś (try.por) rop­
nym wyciekiem z cewki moczowej. — 2) Tylko w 
przebiegu rzeżączka odczuiwa się silne, bolesne pie­
czenie. — 3) W rzadkich wypadkach i to jest m oż­
liwe. — 4 ) Leczenie obu chorób jest długotrwa­

łe i wymaga (Stosowania kilku, czasem na.wet kilku­
nastu rozmaitych lekarstw, zależnie od stadium cho­
roby i beiz kontroli lekarskiej absolutnie obyć się nie 
inoże. — LTDJA: 1) Tyliko leczenie pod kierunkiem 
wytrawnego neurologa może tu pomóc; być moż* 
ie  i w tym wyipadlku drogą psychoanalizy uda się

najłatwiej osiągnąć pożądany skutek. — 2) Nie, żad­
nego innego środka, prócz lekkoatletyki i sportów, 
nie znamy. — CIERPIĄCY MORALNIE I FIZYCZ­
NIE: 1) Jest to ból w obrębie t. zw. nerwu 1—iiszo- 
wego. Przyczyny mogą być rozmaite: zaziębienie,
artretyzm, cukrzyca, zatrucie ołowiem lub arsenem; 
czasem w przebiegu chorób zakaźnych po grypie, 
tyfusie, malarii' i innych. — 2) Leczenie zalety od 
przyczyny wywołującej. — 3) Diatermia czasem 
świetnie działa. — 4) Niewielkie mają działanie. —; 
5) i 6) Atophanyl działa dobrze w wypadkach, wi kbó 
rych podłoże sta,nowi artretyzm: działamie jego jest 
lecznicze, a nie tylko uśmierzające. — 7) Najeży I 
tego próbować; w literaturze medycznej j ubłikowa 
ne są korzystne wynik.. — 8 ) I owszem, w pnzewłe- 
ktycli wypadkach kąpiele te są wstkazane. — RON- 
WAL.1A: Pi zez 3 wieczory smarować szarą maścią, 
a czwartego dnia zmyć gorącą wodą i mydiou* —? 
STAŁA CZYTELNICZKA Z UL. ORODTJGIŁJ: »£ 
Szkodliwy. — 2) Prawdopodobnie około 21 -go Hpca. 
— 3) Można. — 4) Niepotrzebne. Wysteuoky codzSeS 
ne zmywanie części rodnych 'etmą wodą u raz U j  
dwa razy w tygodniu ciepła kąpiel (35 stopa. CJ. —•» 
NIESZCZĘŚLIWA: Jest to środek, stosowany lano
sfciadinilk maści i może być 11 zepisywaayy tyi&o p-aefc 
leknnza. — LOWNEK: Proszę spróbować pgdUać 
wpierw daną partie skóry parówce nad. oaczymun z 
gorącą wodą, a dopiero potem, gdy pory słę rozsze­
rzą, wycisnąć wągry. — K. OPTIMA: 1) Nie re.ifng 
środka ani 9posobu, któryby na to wpływał. — 2) 
Wymaga psychoterapii pod kierunkiem dobr ego neffi ’ 
rolnga. — 3) Do mniej więcej 21-gc roku życia. P t© 1 
szę się zastosować do rad, udzielonych „Stałej ozy* 
tefoiiczoe Nowego Dziennika. B. B.“ pod 1. — LOT:1 
Jeżeli pod driadami ni© ustępuje, w tafloun rascie trze­
ba go będzie usunąć operacyjnie, nnzez nacięcie. —* 
WYBRYK FANTAZJI: Był te  rzeczywiście w y f l H  
który może Panią w,ie'e kosztować. Radzić Panr ni©" 
steiy rai© możemy nic: konieczne zbadanie u tzesz gi­
nę,krtoga. — NIEZAPOMINAJKA: Isitnieije w  handta 
aptecznym szereg preparaków. zawiera,jącyuh w y­
ciąg z gruczołu mlecznego; może zapyta Pan” S<wie®o 
stałego lekarza, czy nie uważałby za wskazuj* prze 
pisać Pani zażywania .yobże.

PONIEDZIAŁEK, 23 MARCA
Kraków (313) 11,40 Przegl. Prasy, PAT, 11,58 

Sygnał, Hejnał, 12,10 G ram ol 13,10 Kom. meteor. 
14^20 Kom gosp. 14,40 Dla maturzystów, 15.35 
P rze fl Komunik 15,50 Lekcja j. frarac 16,15 Dla 
dtziecd, 16,15 Gramof. 17,15 Odczyt pt. „O proporcjo­
nalności ciała ludzkiego wygi. Sit. Zejmo- Zej- 
imis, 17,45 Koncert, T rio salonowe .Staniewski, 
Akemans, Karłowicz, Amadei Stolz, Durand, P a­
derewski), 18.45 Rozmait. 19,10 „Skrzynka" i gieł­
da rołn 19,25 Uwagi i wskazówki dla detektero- 
wiczów, 19,30 Gramof 19,40 Dziennik prasowy, 20 
Feljet. 20,15 „Najnowsze w ydaw nictw a1, 20,30 Od­
czyt muz. 21 Operetka Leo F a lla - ,Madame Pom- 
padour11 w wykon. R. P 23 Muz. tan

W arszawa (1411,7) 1140 PAT. 11.58 Sygnał. Hej­
nał, 1240 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 14^20 Kom.

gosp. 14,40 Dla maturzystów, 15.35. Przegl. kom. 
15.50 Lekcja j. franr. 16,15 Dla dzieci, 16,45 Grazu.
17.15 Odczyt (p. Kraków), 17,45 Muz lekka, 18;45 
Rozmait. 19,10 Skrz. giełda roln. 19,25 (p. Kraków), 
18,30 G-ramof. 19.40 Dzienn/ik prasowy, 19255 Gram.
20.15 Feljet. 20.30 Odczyt muz. 21 Operetka (p. Kra­
ków), 23 Muz. tan.

Katowice (408,7) 11.40 PAT. 11,58 Sygnał, Hej 
nnł, 12,10 Gramof. 13,10 Kom meteor. 1420 Kom. 
gosp. 14,40 Dla maturzystów, 15 20 Komun. 15,36 
Przegl komunik. 15,50 Lekcja j. f-aric. 1610 Kom.
16.15 Dla dzieci, IG 45 Gramof 17,15 Odczyt, 17.45 
Muz. lekka, 18,45 D. c. powieści. 19 Rozmaił 1945 
Dla rolników, 19,40 Dziennik prasowy. 20 Feljet. 
21 Oiperetka, 23 Odczyt w jęz. franc.

Wiedeń (516,3) 15,20 Muz. 20 Operetka, 2230 M4ł  
lekka.

Budapeszt ^550,5) 9,15. 12,05, 1L30. 19£0, 22 Mas. 
KSnigswusterhausen (1635) 16(30 Muz. 20 Ojps- 

retka.
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DZIAŁ
nritytin Kr

s źytaoyisH
Czytelnicy n-aszego pisma niewatpwwie parnię 

tain jak od .szeregu iat walczymy o  diost^p dla 
Żydów—sportowców do krytej pływalni w gma 
cha Y. M. C. A. w Krakowie. Wszelkie starania 
w tym kierunku od chwili wybudowania gma- 
ciriiu. czy to w zarządzie Y. M. C. A„ czy następ­
nie w Polskim Związku Pływackim w W arsza­
wie. nie odniosły żadnego rezultatu-

Zarząa Y- M. C- A. stał na nieprzejedi-ianem 
stanowisku, że w swe im domu sam jest panem i 
gościny udziela tylko temu, kto mu jest miły i 
mu odpowiada- Zapomnieli ci panowie o tern, źe 
zbierając datki na budowę tego gmachu, a więc 
i mieszczącej się w tym gmachu pływalni, nie 
ograniczyli się tylko ao nie—Żydów, ale zmaca­
ne fundusze zdobyli właśnie od Żydów i to Ży­
dów--sportowców, którzy liczyli się z możliwo 
śck* k mzystania z urządzeń tej instytucji. Dziś 
tym samym ofiarodawcom pokazuje się drzwi. 
Tak wygląda różnica etyki, głoszonej a realizo­
wanej przez panów z krakowskiej Y M- C- A.

Poruszamy tę sprawę, gdyż wiadomo nam, że 
w  W arszaw ie przystępuje Y- M. C. A- d« budo­
wy swegv, gmachu i zimowej pływ alni i riewąt- 
ptwte, jak zwylkile to bywa, zwróci się także do 
pojedynczych osób, firm, czy instytucyj żydow­
skich o pomoc materialną. Obawiając się z gory 
com-owy, głosi komitet- że z urządzeń tego gma­
chu będą mogli korzystać wszyscy bez różnicy 
■arodowości d wyznania-

Reefeacja tego szczytnego hasła- oczywiście 
po wykończeniu d >mu wydaje nam się na pod­
stawie dotychczasowego doświadczenia, więcej 
•niżeli wsuipłiwa i naszem adiamiem powinni 
oftarodawicy zażądać, aby uprzednio Y M- C- A. 
w czyn wprowadziła te harfa w istniejących 
swych imrfybirujiach a później dopiero wyciąga­
ła <9oń po żydowski grosz Który dziś może zna 
iuść lepszą lokatę w y iełu żydowskich1 instytu­
cjach które z boaku jaMchkoiwiek subwencyj 
a e  niogą rozwinąć swego pożytecznego progra- 
mt*.

Nie chcemy przypisać komitetowi warszaw- 
rfóetwu jakoby zamierzał w p ic  i w błąd r/pro*

Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA

m M  YiKfl,
wadzić żydowską opluję publiczną, a następnie 
pc wykończeniu domu pójść w ślady swojej b»a 
triiiej instytucji w K rai: o wie. Ale wianomo prze­
cież, źe istnieje jeden centralny zarząd Y. M- C. 
A- a ternu nie może być ob;em, że w Krakowie 
w Y. M- C- A, istnieje numerirg mnlltts dra Żydów 
Centrala więc Y. M- C. A-, nie sprzeciwiając się 
temu stanowi rzeczy, istniejącemu od chwili wy 
kończenia gmachu w Krakowie, aa;e dc zrozu­
mienia, że aprobuje to stanowisko Nie mamy 
więc żadnych powodów przypuszczać, że od­
nośnie do gmachu warszawskiego będzie ina­
czej.

Dlatego jest bezwarunkowo pożądanem, aby 
Żydzi warszawscy i wogóle w Polsce na ten cel 
nie udizielali datków i to aż do czasu zmiany za­
sad gościnności w Y- M C. A

Dotychczas, mimo u-silnych wieloletnich sta 
rań, nie uzyskaliśmy dostępu dla Żjdów  do u- 
r.ządzeń Y. Al. C. A- Natomiast udało się repre­
zentantom klubów żydowsKich przeprowadzić 
uchwałę Zarządu polskiego. Związku Pływackie 
go, według której postanawia się:

„Ze względu na niedostępność basenu Y. M. C. 
A. w Krakowie dla ogółu publiczności i zawod­
ników' wszi-stkkh khnbów (czytaj: Żydów), na­
leżących do P Z P — postanawia nie odbywać aa 
nim zawodów pływackich, ani ogólno—krajo­
wych, ani międzynarodowych, ani też oktręgc 
wych i wogóle wszelkich innych, pozostających 
pod protektoratem Polskiego Związku Pływac- 
kiego“.

Uchwała ta jest iia nas niewątpliwie wielkim 
sukcesem i jest dowodem, że głos klubów żydo­
wskich jest brany pod uwagę w Związkach 
Spoi towych.

M«że to zarządzenie P, Z. P- doprowadzi dc 
opamiętania tych kilku panów z zarządu- Y. M- 
C. A- i zdoła ich przekonać, że antysemityzm 
w  sporcie polskim nie może być legalizowany , 
stosowany w praktyce, a jako „comtutio sine qua 
nou“ jest czasami obosieczny i, .szkodząc nmm 
Żydom, szkodzi także propagatorom te g o  nie za 
wsze popłatnego hasła. Dr. J. H.

Lis t z  Zakopane g o
Od r-w egu kit leżąca u inais udtldgtiietn praca ma. po­

lu wychów auiia fJzyaouego zumiała z i.iwcjaJtyiwiy ^Ma- 
itakabi" krakowskiej poruszona i odpowałedrao zorga­
nizowaną. Z Sncjaitywy tegoż klubu sitwomzono w Za 
kapaniem stację Turystyczną jako Oddział „Maikika- 
łx“. którego celem jest zor/ain.,zo'wajnSi m totoeży
żydowskiej a 'wtprowadzteańe jej na boiska i sbadlkwiy.

Nader c ęzką, ma każdymi prawne kroku ubnodaioną 
Dyla praca oal<nnoczm.a „Makkaib?" z« koipiia-ftstkleJL — 
lirak odpowiednich sił fachwiycik, oraz ludzi bardziej 
wolnych zawodowo, mogących poświęcić czas spra­
wom kłuta, ode su/wialiśmy podcras ca łej pracy na­
szej,. Jeżeli y. eźmiernwy do nago pod uwagę specy­
ficzne warunki pracy społeczne! w nweście nasizem. 
wówczas bedz.tny mnsiieJi, przyznać, że to po dotyoh 

, czas zrobiono, jest poważnym sukcest-m i otwiera 
wielkie możl w.ośc. tak dla młodzieży zakopiańskiej, 
Uk leż dJa ogólnego sportu żydowskiego.

Prz.fJew.-s,zystk:iiem zorganizowano sekcje nurclar- 
ską 1 lekkoatletyczną. Sprowadzono na koszt klubu 
insrntjpfcsi, do lekkiej ałletykii. który przez dwa mię- i 
s ą, e ;-rowadz J Intensywne treningi tejże sekcji. M„ 
r.io że praca nasza w rej dziedzinie bj la dopiero po­
czątkiem modemy pochlubić się ładne mi: wynikami 
w dysku, rzucie oszczepom i t. p. Zresztą nie cho­
dziło nam o specjalne wynik'', sam fakt. że zdołaliś­
my zachęcić młodzież naszą do ćwiczeń c e leśnych, 
że na boisku trenowała pierwsza drużyna żydowski,
— mów i c m  za sieb.e. Palej: Stworzyliśmy sekcie 
kolarską, zamiast luźnego uganiania bez pożytku, a 
raczej z,e szkoda dla drów ia. zorganizowaliśmy od­
powiednie iremńogi. które skupiły wseystkich na-

azryicih kolarzy i przyczyniły silę do propagandy tejże 
galęz sipoiriuit. Wiprawtdize i tutaj odczu wialiśmy brak 
odpowiedniego trenera. 'edrcaik zrobiliśmy pewne po- 
sibępy' l nauozenł doświadczeniem. będz erny mogli 
iwt następnym sezonie kolarskim poweitować to. co 
zostało zamiiedbanem z braku kwalifikacją.

W  uib«eg*iyim sezonie iertnim po raa pierwszy zor- 
SHntzowafiśrny zawody lekko—atletyczne, w których 
wzięty udziial praiwie wszysrtfcle miejscowe kluby.

Wuoszicie stwoi żyliśmy sekcie turystyczną, która 
ma przed sooa woetlkiic honosikiopy pnzeiz zorgan zo- 
waniie tu-ystóy' żydowskiich i młaitwcesm e tvm rt tury- 
s ty i l

Natoniast w jesieni ograirfczyiliiśmy się do zapra­
wy zimowe’ miano wiole do suchych tremiingów z 
teSkamł., mające na celu  ̂ zapa awuunie zawoanłków do 
biegów zwnowycł’. Sekcja narciarska może się pc- 
oMuibić swomi tegorocaiiemi wytiiikami. W zawodach 
na Hak Bo^nczej zdobyli nasi zawodnicy pierwsze 
rifcejste w biiegu pań. onaiz dutg-e mieisce w biegu 
painów, K.illku naszych anwodiników. jak Schwarzbar- 
tói.tina, Warenihaupt , Oberfandcr. roiLuiją iaik naijiep 
sze nadzieje i zdaje się poprzedzają serię żydowskich 
zaiwodiiiiików.

Ositaiinio zorganizowaliśmy zawody o mistrzostwo 
wewinętrzne oddziału nas-zogo, których wyniki u- 
twderdza-łą nas w przekonaniu, że w te; dzi.edzinie 
siportu można bardzo dużo zdziałać przy dobry et 
chęciach i poparciu odipowiedinicb czynników W re­
szcie utworzyliśmy kursy narciarskie, które sk.upib' 
wwelu żydowskich narciarzy, mogących obecnie wc 

wtasnem środowisku uczyć s e teso pięknego sportu.

Mtiimo naszej pracy usilnej, mimo realnych. wiy*»_i 
fc&w tejże pracy, społeczeństwo żydcwswfe Zafcopa-i 
aego nie docenia pracy naszej, nie zdaje, sobie spts 
wy z tego, że podiu-isffenłe i zorgami-z,, wanśe soocrfa 
żydowskiego w naszem miitście przyczyni saę dc 
WiięiktSŁ, fireiktwienô i biryisitovi ż; —̂ wsŁJah. I rw a , 

stanowią znaczny odsetek gości di a ogółu a a w t a d  
cótw Zakopanego,

Społ-ec^eriis.wo nasze po\. mno ziroeunw^, jby  
praca nasza była w pełnych stu proceuiacU eneatoir 
waną, miusilmy rozporządzać odpowiednie tai iirmJflt 
mi flnains.owemi. które umożliwiają nam zakugrienie 
potrzebnego sro-rzetu dia w-s z y sit kich sełocyi, mtmy- 
mamle unenerów, opl.ioanłe lokalu, obesłauóe .*wwu* 
dów. urządza,nit imprez sportowych i L p,

Obecnie Oddział Makkabi krakowskiej w Zakopa­
nem wik,racza wi nową rażę rozwoju. Wzoogacony 
całoroczneni doświadozeideim. któro pozwała łajn Zy  
wić raadiziieje. że przy wydatnej pomocy nat ze' M«r 
oierzy, oraiz przy poparciu Oigótu żydow&rwa zaiko- . 
pLańslfieg* wyn lk.i nasze będą dużo w ętfsze : efek- 
townlieiisze, czem przyczynimy się do drogiego nam 
wszystkim celu — regeneracji fizycznej marciu ży­
dowskiego.

Ostatnio bawił u nas p. Dr. Leser, prezes „Makk* 
bi“ kra.Kowsikiej. który w wygłoszonym referacie 1 
koherencjach da! nam wóele ocnmych wskazówek 
dla dafezei płanowej pracy. H«

• • «

Odnośnie do ostatnich wyborów zarządu w povyż 
Sizym Oddziale Makka.b: krakowskiej w Za ko panem 
prostuje się, że w skład członków zarządu, obok już 
poprzednio wymienionych, wybrany został p. Singer 
— a1 nie p. Ebel.

Gomści Hraiiwt
TŁOCZ YlłS-KI I DUUIEŃSKA odnieśli szereg 

sukcesów' w lurtiiiejach tennisowych na R ivk tze 
HEItliSTIt RICII, świetny strzelec LTSC prz''- 

szedł do LKSu.
BOClIEiśTSKI będzie walczył 29 bm. w Brukseli 

z najlepszymi pływakami Niemiec, Francji i Belr 
gfli.

R.EYMA.N Z WISŁY KRAKOWSKIEJ przenie­
siony został służbowo dc W arszawy, iiŁmo to grać 
będzik nadal we Wiśle. Stratę wielką ponosi na­
tomiast Oikręg. Urząd W F i kluby krakowskie, 
gdyż Reyman był dzielnym i fachowym działa­
czem spoinowym. ,

K aŁUŻA objąt stanowisko kapitan^ związko­
wego KZOiPNu,

TRENINGI sekcji piłkarskiej Oraoovii objął- 
s,airy weteran i infemacyianał Synowiec.

ŁAZARSK,, były miisitrz kolarski Polski, objął 
kierownictwo sekojd kolarsl iej Gracovdi, która, 
reaktywuje w roku bieżącym swój tor. pirze •go­
dzący ostatecznie na jej własność.

W WARSZAWIE lansuje się projek utworze­
nia ligi lekkoatletycznej dla ''ozgryw ai o mi­
strzostwo diruiżyaiov:a Polski. Na czLanków tej ligi- 
proponuje się: Poionje, AZS i W arszawiankę,
W artę i AZS Poznań, Graooyię i Stadjoo śląski

RaKrasllit£r[ riiprunliinc
ETHCL ROBINSON, mistrzyń. oi,:mip,iiska w Am­

sterdamie na 100 miur. z rola' 1928. zwyciężyła m* 
powyższym dystaur- e triiumfatorke Igrzydc kobie­
cych w Pradze, Wałasocwdczównę. uzyskując miepra 
widopodaibmy wiprosf dia kobiety czas 11‘4 seik. Mecz 
powyższy, odbył się nu. hałi w Chicago i da,e Robin 
sur. tyłmł najszyibsizej kob.eły na ś\ .iecie.

10 RAZY Z RZĘDU przegrał Kożeluh z Tilde 
nem na pokazowycn meczą łi tanmiscwych zawo- 

.dowców w Ameryce. Gzy to nie „cy^k" i business 
tylko?

ANGLJA ZWYCIĘŻYŁA NORWEGIĘ w meczu 
tennisowym w Oslo aż 9:0 Norwegja przeciwnik 
Polski w tegorocznym puharze Dayisa, okazuje 
się niegroźną i szanse Polski przejścia do oalśzej 
rundy sa zupełnie możliwe

ARGEŃTYNSKAESCRIMA LA PLATA zwycię­
żyła drużynę Sparty w Pradze 3:1. Sparta tęrała 
bąrdzo słabo — Także Slavia w Be-linie nie po 
pisała się. Uzyskała owa z BSV tylko 2:3. Nad BSV 
pracuje sam „k ró l" Scnalfer, który ouradza lutbal 
berliński.
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KoPtymr ó  akcję prężnia d'a nń szych Szan. Prcnun; iratorćw we icrm e cennych i wart-ścioMych dz-oł z zakresu wk-uzy Jiteia... 
aldej, jak 5 ogólnej — daj«mv jako dalsza premję

4 LwIcfRE m zeM zily i  ItfErifury i>Ł’ c «• eIlibL a m ta s m
i .

u„Płomienie i zgliszcza
Ksaesa zbiorowa zawierająca raiwyinaniejszc ntw-o- 
ry  następujących pisarzy żydo wskich: I. L. Unocbi
— Pożar, I. id. W eistnberg — Ojczulek i synalko 
wie — Pomni k. Z. Sękato w icz — Złote paiw\e. J. Ro- 
senfeld — Konkwentka j  Mastbsam — Z zacho­
dem słońca (z Bsta Żyda oo chrześo anld). D Frlsz- 
nau  — Jiskor. 1. L. Perec — Kugiarz i Kabahśc;. 
E. Saganowski — M iel. iL I) Nomberg — Fligel- 
man. Szalom Asz — W noc karnawałową L. Szapirc
— Krzyż.

Przekład z żydowskeso — Sadłu Wagmana. 
Przedmowę napisał — Dr. M_ Kamfer.
Okładkę (w 3 koioroch) rysował L Tykociński. Ty­

tułowe st.oofce mtworów o-zdobkne są 20 ry sumka mi 
w iil eta md artystów malarzy: i. Tykoc'ńskiego. M.
Apfelbanina. J. Sedenbentla B Kratki, A. Herszalta 
i M. Weintraoba, Poiiten. książka zawiera odbitkę 
na papierze kred. t  obr J. Lkhtenyteina. „KabatścT

U .
u

>»I  ^fezrsnesc Świata
O p ow ieści ch asy d zk ie  i ludow e

nieśmiertelnego I . L . P  E R E C A w przekładzie 
S A M U E L A  W O Ł K O W 1 C Z A

Przedmowa Dr. L Schipera

Książko wydana wyrwom:# — drukowana na pięk­
nym be/drzewnym papierze, oidobiona artystyczna 
okładką art. mai. I. lykoc-ósk ego stanowić będzie 
ozdobę każdego ksoęgozbi-crn.

U l.

„Romans Koniokrada
Fascynująca powieść znakomitego autora .W  iasa 
polskjeb" — Józefa Opatosza.

IV .

„Cylka z !asu“
Wspanuaty romans Z, Segałowicza — w przekład,' 
Pauliny Appenszlanowef.
Jeden z najlepszych utworów znakomitego pisarz

Cena księgaiska 20 Zł., cena księgarska pojedynczej książki 5 Zł. Dla kiaszych si 
łych ffienuiteratorów  cena wszystkich 4 dzieł 8 Zł., cena pojedynczej książki 2 .
Dla Prenuireratorów  z prowincji tylko za nadesłaniem należytości z góry, już wre 

z portem poleconem: za jedną książkę Zł. 3'20, za wszystkie cztery Zl. 9*80.

Otwarcie sezenu ligowego
Po długiej, piękne! z mCc rozpoczęły s ę w pier­

wszym dlruiiu niadchodizącei wiosny zawędy polskiej 
ligi piłkarskic.j. Na początek tylko diwa mecze. — 
W szranki stanęły dwie drużyny krakowskie dwie 
stołecznie. — — — —

KRAKÓW. G AR ABNł A-WARSZAWIANKA 4:1 
(2 :1). Dziwnym zbiegiem okoliczności na pierwszy 
ogień pszły znowu Garbarnia i Warszawianka, jak 
roku ubiegłego w Krakowe. Tym razem h aloczarn. 
mieli za sobą już zwycięski mecz ze stołeczną Polo­
nia, co w zestawieniu z tamtegoroczinem niie&p odzie- 
wanem zwycięstwem (3:1) szanse ich podnoś ło. Dru 
żyna Ludwinowisika wzięła atoli na ambtr konieczność 
rewanżu i zrealizowała go dokumetnie. — księguiiąe 
dwia początkowe punkty „na szczęście" 1 przy dob­
rym cyfrowym wyniku stała się chwilowym kode­

rem. Tracka przyznać, że Garbarnia stanowi silny

„GĄBEK" (MAKKABI KRAKÓW) MISTRZEM ŁYŻ­
WIARSKIM OKRĘGU KRAKOWSKIEGO W JEŻ- 

DZIE FIGUROWEJ.
K a t o w i c e  22. III. W  dniu dzisiejszym odbyły 

się na tutejszym sztucznym torze lod iwym zzwudy 
łyżwiarskie o mistrzostw o okręgu krak -■ wskieg) w 
jeźdze figurowej. Wyniki panów: 1/ „Gabtfc" (Mak 
kabi Kraków) 158 pikt. Młody, utahn.t wrny zawed 
nik Makkabi tamtegoroczny mistrz ..amorów zdobył 
bezapelacyjnie pierwsze miejsce ' i mistrzi'S‘wo. 2) 
Lober (BBEV) 152‘6 p. 3) Kalor (fel. T. Ł.) 142‘3 p. — 
Wyniki pań: 1) Żmudzińska.. 2) Czorówna, 3) Gosiu e 
pka (wszystkie ze SL T. Ł.).

SUKCES m ak k a bi w a r s z a w s k ie j .
Mecz ligowej Legii ze stołeczną A-klasową Mak- 

cabi zakończył się nieznaczną przegraną żydowskiej 
drużyny 2:1 (1:1)! Bramki strzelili! Nawrot 2, Kratka 
(W) 1. -------------------------

rURNIFJ KLUBOM' A-KI ASOWYCH KRAKOW­
SKIEJ ,-KORONY". Wyniki ćwierćfinałów: Podgó-

iedmottty zespól, który na miękkim i trudnym terenie 
me mógł należycie operować i egzekwować sytuacje. 
Lotna, spokojna i solidna Warszawianka prowadziła 
grę wcale piękną, ale nieskuteczną, akcie iei unicest­
wiały twarde i zacięte kuje defęnzywne gospodarzy. 
Alak zaś zbyt tiy perko mb i-niujących i jeszcze nuezgra 
nych Krakow.ian walczył głównie z świetnym repre 
zentatywnyim bramkarzem Domańskim, który z wlei 
kiem szczęściem przepuść,! tylko 4 bramki strzelone 
przez „pozyskanego" ze Lwowa Mauera (dawniej 
Pogoń), Batora i Smoczka. Oczywście ta.k z powo­
du nienormalnego terenu, jak i początkowego rozgry­
wania s ę  i sklejania maszynerii zespołowych, nie u- 
ważamy za wskazane i uizasadn.one stawiać jakką- 
kolwiek prognozę.

WARSZAWA. CRACOVIA—POLON JA 2:2.
§o----

rze—Nadwiślan 1:0, Garbarnia r-ez.—Korona 2:1, — 
Czarni—Krowodrza 1:0!. Wawel—Lcgja 2:1.

MECZE TRENINGOWE W KRAKOWIE Wisła— 
Spa.rta 6:0. Cracoyia rez.—Polonia 2:0. Olsza—Mak­
kabi 3:1

W B;EGU PROPAGANDOWYM WARSZAWSKIE 
GO OŚR. WF. na dystansie 3 kim. zwyciężył: 1) 
Kusocłński (Warszawa) w czasie 10‘2 min.. 2) O det­
kał (AZS). 3) Sejmau (Sokół).

ZWYCIĘSTWO HOKEISTÓW NIEMIECKICH
W PARYŻU.------------------------

P a r y ż  22. III. Mecz hokejowy między teamami 
Niemiec i Francji zakcczył się nieznacznem zwycię­
stwem gości 3:2. Zainteresowanie słabe. W dzów za­
ledwie 1.200. ------- ------

CZECHOSŁOWACJA-WĘGRY 3:3 (2:2).
P r a g a  22. III. W dniu dzisiejszym odbyły się tu 

międzypaństwowe zawedy piłkarskie między zawo- 
dowem,: reprezentacjami Czechcsłowacj i Węgier, za 
kończone po Interesują:ej i zaciętej wałcc nleroz- 

sitrzygnięlym wyniiikietn. Wudzów 30.000.

Kasy Chorych w Ar.glji
ekret Prezydenta Rzeczypospolitej z 30 li­

stopada 1930 r- o Kasach Chorych określa i inj- 
■iuie przebudowę naszych instytucyj ubeapie- 

cń społccznyoli. Obecnie w związku z sytnia 
„u ogólną w kraju i w Kasach Chorych, proje- 
<t wane są różne zmiany i reformy w ustroją i 
: iłalności Kas. Interes u ją ceni będzie zatem po 

ynanie analogicznycli instytucyj w innych 
■■ -nadi.

-aje kontynentu europejsik-ego wzorowah 
przy wprowadzeń i urządzeń socjalnych na 
ykładach odnośnych instytucyj niiemieckiciL

Anglja cliociaż wprowadziła je dopiero w roku 
1911, ma zupełnie swoistą organizację którą 
angielskie Kasy Chorych zachowały po dzień 
dzisiejszy mimo kilkakrotnej nowelizacji ustaw 
(ostatnio w r. 1938. nowy tekst ustawy ukazał 
się w roku 1929). W odróżnieniu od systemu unie 
mieckiegO: względnie kontynentalnego- płaci sic 
tam jednakowe stawki bez względu na wyso 
kość płacy zarobkowej ubezpieczonego. Praco

• wniik płaci tygodniowo 4 i pół pensa, tyleż pra­
codawca (za kobiety tylko 4 pensy), czyli ro 
cznie obciążony jest warsztat pracy z tytułu o-

pła i na Kasę Chorych od każdego pracownika su 
mą w wysokości około 80 złotych. — Sumy te 
wpłaca się przez wykupienie odpowiednich 
znaczków d-o naklejamia, — takt iż cała kwota 
wpływa bezpośrednio do kas pocztowych, a  
stamtąd do kas państwowych. Dotyczy to 
także wszystkich innych ubezpieczeń społecz­
nych które wobec tego nie rtnaj  ̂ pracy z inksr1 
sowainiem składek.

Kasa Chorych w Anglji, (również i  moc ąfoee- 
pie:zenia) korzystają z pomocy państwa, któro 
zwraca połowę wydatków, poczynion-ych dla 
mężczyzn, a 1/5 dla kobiet co stanowi około 22 
P«ic sarny, uzyskanej ze składek. Naprzyktewl 
w roku 1929 dopłacił rząd angielski wszystkSBD 
instytucjom ubezpieczeniowym 58 raiijonów Są 
z  czego lć proc. przypadło na Kasy Chorych.

Kasy Chorych nie mają w  Amgi/ nic współ” 
nego z inkasowaniem składek, ani też nie 
ich żadne stosunki z lekarzami, aptekami i szpi­
talami- Ubezpieczony zapisuje się ma Kstę do je" 
dnego z lekarzy według własnego wyboru; le" 
karz taki nioże mieć zapisanych u siebie do 
1.500 o-sób. Zobowiązany on jest do udznełania 
im pomocy lekarskiej, za co otrzymuje za każ­
dego ubezpieczonego 13 i pół szylinga roczni©. 
Sprawą tych wpłat zajmuje się Fundusz Lekar­
ski, który riaprzykład w roku 1928 wypłać# le­
karzom około 10 miljonów Ł. (przeciętnie przy­
pada na lekarza około 450 Ł. rocznie). Inoy zno­
wu fundusz, t- zw. Chemii9ts Central Fund, w y­
płaca prywatnym aptekom za lekarstwa, któro 
wydały (do tego są zobowiązane) ubezpieczo­
nym. Kasy Chorych zatem nie angażują lekarzy, 
anj też nie organizują aptek, korzystając z ist­
niejącego już aparatu medycznego. Nie zajmują' 
a ę  one również leczeniem swoich członków, 
przekaz,ująć to zadanie szpitalom. Istnieje sze­
reg ustaw państwowych z lat 1917—1921 któr© 
na kłoda ją na gminy obowiązek utrzyrpywawia 
poliklinik dJa chorych wenerycznie dlla gruźli­
ków, dla położnic i niemowląt

Kasa Chorych w Anigłji udziale swym człon­
kom panadto pomocy pieniężnej i zasiłki na w y­
padek choroby inwalidztwa, połogu i t  p- Skom 
plikowamy system organizacji angielskiej wyni­
ka stąd. iż ustawa z rok<u 1911 zastała już zna­
czną liczbę istniejących instytucyj. które się fcem 
uprzednio trudniły. Ubezpieczeniem na wypa­
dek choroby zajmują się również Towarzystwa. 
ul>ezpiećzemowe, kasy wzajemnej pomocy, a na 
wet związki zawodowe. Niema wtęc w  Angiji 
kas terytorialnych mieszkańcy tego samego 
miasta należą do różnych kas.
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Czarny bóg
Wzdłuż poiNwhij trzcin* cukrową polany Przy radosnych wrzaskacn i dzikich krzy-

biegl wąską, utartą ścieżką człowiek, cięŻKo 
sapiąc. W kącikach ust biegnącego pieniła się 
piana, odrzynająca się śnieżną bielą od krw a­
wo czerwonego tła warg. Z pośród dwóch sze­
regów lśniących, białych zębów wyzierał zwi­
sający wdól posiniały język, jak u zziajanego 
pca. Przez obdarte udzienic widniały7 czarne 
jak węgiel plamy skóry...

Zbieg co chwilę odwracał do tyłu głowę, 
śledząc dziko wybałuszonemi białkami za 
czemś niewidocznem.

Tu i ówdzie zrywały się z ziemi wystraszo­
ne stada dzikiego ptactwa, obsiadując gęsto 
strzelające wysoko w niebc przydrożne topole.

Obawy uciekiniera nie okazały się płonne- 
mi.

Z za węgla sosnowego lasu wyłoniła się sza 
ra  lna^a ludzi, uzbrojonych w widły, kosy, ło­
paty, i siekiery...

r— Uciąć łeb hydrze!
— Na krzyż umrzyna!
— Hi. hi, n i . Urząozą mu łaźnię.
— Zachiżył na tt>~.
— Wszystko jedno...
Powietrze pełne było krzyku, podrykiwania 

zgiełku... Po chwili hałas wzmógł się jeszcze 
bardziej, spowodowany nagłem zniknięciem 
ofiary z oczu motłochu. Tłum, jakby jeden 
mąż zatrzymał się w biegu. Z szeregu wystą- 
pfic kilku, r< szta otoczyła ich Kołem...

— Ukrył się napewno w jednym z głębo­
kich jarów — cbjaśniał drugim rosły, barczy­
sty chłop, z przekłutem miedzianą obrączką 
uchem, — Bez psa nie wytropimy go stamtąd 
p— dodał po namyśle, z okrutnym uśmiechem 
aa tępej tw aizj.

Silny podmuch wiatru zakołysał lasem po- 
pęczuiałych trzcin. Łechtał brutalnie twarze 
jebrarych, wywołując na nich grymas znie- 
eśtłpiiw umia.

— Hej bracial — zagrzmiał pijany głos 
człowieka, obrosłego dziko przyprószonem gę­
sto siwizną kołtunowatem włosiem. — Pię­
knie. Zmyjcie czempręctzcj krwią tego szu- 
Lrawoa hańbę Mary! W  biały dzień napadł na 
nią nędznik, obsypując djabelskiemi czułoś t- 
kami 1 pieszczotami , Usiłował zgwałcić dzie­
wicę. Krwawo ukróćcie to zuchwalstwo! W a­
ta  czarnemu od białej dziewczyny!...

— Tfu, iu jan y ..
Z gęby śmierdzi mu na milę...

— Prawda chłopcy, żem zalał jak się pa­
trzy robaka, Przyznacie chyba, iż trudno by 
mi przyszło znieść na trzeźwo hańbę córki...

Gromada parsknęła śmiechem.
Ze wsi nadbiegł chtopak, prowadzący' na rze 

mieniu ogromnego, większego odeń czworono­
ga. Pies ze złością szczerzył zęby, węszył, 
chrząknął, warknął parokrotnie, kichnąwszy 
cale cztery razy, z podniesionym ogonem pu­
ści! się biegiem w stronę głęboko położonej 
doliny. — Za nim ruszyła lawiną gromada.

Słońce chyliło się ku zachodowi, zapalając 
blado żółtą łuną lazur niebios, gdy z pod kory 
próżnego, spróchniałego pnia dębu wyciągnię­
to za głowę drżącego, jak liść na wietrze, m u­
rzyna.

Widłami ściągano zeń odzież. Młodzież omal 
nie pokładała się ze śmiechu. Kobiety z prze­
ciągłym kwikiem odwracały wstydliwie gło­
wy.

— Powiesić!
— Spalić!
— Żywcem pogrzebać!
— Darujcie mu życie! Wszak wszyscy lu ­

dzie to bracia! — dał się słyszeć drżący, zała­
mujący się glos staruszka, tonący w powodzi 
śmiechóv przekleństw i złorzeczeń...

Mgnienie 'ba... i przed murzynem rozwarł 
zachłanną pasz-zę dół głębokości półtora me­
tru.

kaeh spuszczono w grób z głową na dól onie­
miałą ze s‘rachu czarnoskórą ofiarę. Posypa­
ły sic grudki ilgotnego czarnozicmu. Z du­
szonej krtani nieszczęśliwca wyrvwTało się 
głuche, urywane rzężenie, zbiegające się z 
wzrastającym coraz bardziej pełnego zgiełku 
zamętem. W chwilę potem urwało się, zamil­
kło... zawieszając w powiet’̂ u  skrzepłe echo 
ponurej skargi.

Po ukończonej „robocie" pierzchli afi 
strony, juitby gnani niepokojem uczestnicy; 
mordu. Jedynie para gołych góg, w ysp j icychl 
ponad świeżo ucypaną mogiłą świadczyła q 
popełnionej dopieroco obydnej zbrodni.

Dzień kun.ii, podrygując ftUrilniani błyska­
mi, przytłoczony powloką nnoku.

Sterczące nogi żyweŁn pogrzebane zlały się 
w jedno ciało z nastającą wszędzie nocą... ura 
stając jakby w nieskończoną ciemną potęgę 
bez miary... w czarnego boga, zstępującego z 
wyżyn na ziemię, dla pomszczenia krwawej 
krzywdy czarnych swoich dzieci.

Rozm aitości ze  św iata
Sensacyjny proces krymi­

nalny w Paryżu
Onegdaj rozpoczął się przed trybunałem przy 

sięgłych w Paryżu olbrzymi proce:- kryminalny 
który wzbudza niezwykłe aaii*teresowanie. Na 
ław ;e oskarżonych zasiada 14 ludzi, poc zarzu­
tem kilkakrotnych mordów, podpaleń i rabun­
ków- Sprawa wzbudza dliaitego tak duże załnte 
resowanie, ponieważ pozostaje w związicu z gło 
śną swego czasu aferą Galmota, byłego posra 
/  Gu.yany w parlamencie francuskim.

Kim był właściwie Jean Gahnot trudno odpo 
wiedz eć, chociaż człowiekiem' tym pn zez lata 
całe interesowała się opinja francuska.. Galmot 
był, jak już powiedzieliśmy, posłem Guyany w 
parlamencie frar.auskim. W Guyanie był Gal­
mot ulubieńcem ludności która obdarzała go 
bezwzględmem zaufaniem. Kral jednakowoż licz 
nyoh -wrogów, którzy wytężał5 wszystkie swe 
siły, by go jobalić. Doszło do procesu, który za 
kończył się wyrokiem zasądzającym W  mię­
dzyczasie rozwiązano parlament francuski, a o 
mandat Cayenny ubiegali s ę  dwaj kandydaci. 
Jednego z nich, Laudera popierał burmistrz 
Gaiyeitiny, a drugiego, Auąuetila popierał Gal" 
not, który z powodu wyniku, procesu sam kan­
dydować nie mógł. W szyscy byli pewni że zu 
stanie wybrany kandydat’ Galmota. (tymczaso­
wo okazało się. że wybranym został Lautier, 
kandydat burmistrza Cayenny. Tego samego 
d,nia wybuchły rozruchy w Cayennie. Burmistrz 
podał się do dymisji, a nowym burm strzem wy 
brany został Galmot. Ale już po dwóch dniach

na wyspę Thuroe koło Suetidborgu- Tuta; Nid 
sen pod kierunkiem opiekunki p-oze pam-ętaiBi 
pod tyt „Źyóie w konflikcie z prawem". Swą 

* „karjerę" złodziejską rozpoczął jako 15-Jeinf o* 
czeń gimnazjalny, zabierając pewnemu antykwa 
rjuszowi zbiór drogocennych znaczków pocLuO 
wych Po tem kat jera" jego potoczyła sdę jzyh 
ko. o czem świadczyły ciągłe procesy, więzk 
wa i sława międzynarodowa w  świeęie szusno* 
win- W ,,międzyczasie" dużo czytał i studiował 
Jego ulubionymi autorami byli1 Plutarch, Ibsen, 
Hugo, Dickens, św- Ignacy Loyola i m,. Teraz 
pragnie rozpocząć uczciwą pracę i chce za­
świadczyć, że nawet ..nieszczęśliwa dusza, któ 
ra przez długe lata zawikła.na była w wirze 
zbrodniiij może się podmieść i zwyciężyć życie

Przyszłość pokaże, czy nadzieje szlachetniej 
row%sc'opisami zostaną uirzecErwistnioiK.

T s j e m n h z y  szczep w dżungli sjamskfei
W  górach tajemniczej dżungli na północ od 

Sjamu żyje dziwny szczap, który, jak twier­
dzą podróżnicy, nie był dotąd jeszcze ogląda­
ny przez żadnego z białych Wiadomość o 
istnieniu tego szczepu przesłana została do To 
warzystwa Geograficznego w New Yorku 
przez rządowego kierownika rybołóstwa, dra 
Hugh M. Smilh‘a, któremu udało się natrafić 
na kryjówki szczepu Pi-Tamng-Luang, czyli 
„żóholisfnych dzikich. Mimo. że dr. Smith 
pozostawał przez długi czas w samem sercu 
dżungli, nie mógł nigdy, bodaj zdaleką, zoba-

. . .  . i , .  . . .  . . , ____ i czyc ledneeo z tych wedrownvch dzikusów,musiał snę podać do dymtsr- ponieważ po swern i , ,, . , • , t . . .  . . ,v 1 którzy me pozwalają zresztą zbhzać się do
siebie nawet i tubylczej ludności, wskutek 
czego do niedawna powątpiewano wogóle o 
istnieniu tego szczepu, „żółtolistni" są niesły­
chanie trwożliwi, kryją się po szałasach, na­
der pierwotnej konstrukcji, zbudowanych z 
gałęzi, wbitych w ziemię, z 'chwilą jednak, kie 
dy liście na tych gałęziach zaczynają żółknąć, 
opuszczają je i budują sobie nowe. Dokoła- 
tych zaimprowizowanych kryjówek sprawu­
ją nader czujną straż i pi zy najsłabszym sze­
leście uciekają pospiesznie w niedostępny 
gąszcz lasu. Ucieczka jest jedyną >ch obroną.

zasądzeniu nie posiadał bernego prawa wybór 
czego. W k»tka dni póoiej Galmo-t zachorował 
ł nsaigle umai ł. Na wiadomość o tej nagtej śmier 
ci Galmota ogarnęło tłumy ludnośc-i szalone 
wprost podńiiecem e. Krążyły pogłoski że Gal­
mot został otruty przez lekarza Jeana W dzień 
pogrzebu wybuchło w Cayennie formalne po­
wstanie- Tłum wtargnął do mieszkania lekarza, 
którego zastrzelono, a dorr podpalono. W ten 
sam sposób zabito czterech znanych wrogów 
Galmota. Śledztwo w sprawie śmierć Galmota 
trwało miesiącami całemi i wykazało, że Gał- 
mot zmarł śmiercią naturalną .Obecnie 14 orga 
na zatorów rewolty w Cayennie znalazło się na 
ławie oskarżonych w Paryżu.

Powieściopisarka i w łam yw acz
Słynna powieściopisarka duńska Karin Mr 

chaels postanowiła zbaw:ć jtfiną zbląk-ną du­
szę. Przegiądaiąic spis więźli'ów i hiscorję eh, 
bardzo nieraz tragicznego życia, została uderzo 
na sylwetką jednego z nich, który mając obec­
ne  4 f lat- przesiedział dotąd 25 lai za kratami 
i ostatnio odsiadywał od roku 192b pięcioletnią 
karę. Był to niejaki Harold Storn Nielsen z 
Faaborgn, znany włamywacz gentleman. Karin 
M cliaelis z opisu jego życ'a i rozmowy z nim 
wywnioskowała, że jest to niezwykle zdolny 
człowiek który potrzebuje jedynie życzliwej rę 
ki, by móc jeszcze żyć uczciwie n,a świece- 
Zyskała wę,c u- króla duńskiego ułaskawienie 
przestępcy z reszty kary i zabrała go do siebie

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Mus sz uk; ń-
czyć Kursy fachowe. kr. 
rosłKuióeiic im. prufeso 
ra Sekuło* iicza. Wars?, 
wa, Żórawla 42. Kurs? 
\vyuczają listcwn er bu 
. ha.lterj,, rachunikowos. 
KUpieckiej, ko'esponder 
cji handlowej. stenogn. 
fj\ nauki handlu, praw? 
ka.Mgrafji. p,sania na ma- 
szynacb, towaroznaw­
stwa,' angreiskiego. fran­
cuskiego, niemieckiego.
pisowmi. gramatyki pul* 
aknej, oraz ekonomii. Po 
skończeniu egzamin. — 
Żądajcie prospektów!

234r.

DLA PANIENKI (Żyd.
11 toszkamie od zaraz u sa 
notnei wdowy: T aub
,-nar, Bocheńska 8 , I. p. 
__________________ 422g
PANNA twurowa, piszą­
ca na maszynie, znająca 
stenografie, księgowość 
korespondencję, poszciku 
je posady. Zgbszenia do 
Adtn. .,N. Dziennika" pod' 

Zdiclrte ' ’419g

PANNA z lepszego dcn.n 
do wyręczenia w gos; - 
da stwće. łub do d z ie l ■ 
w wieku 6—8 lat przy 
tnie posad* od 15 b. 
Zgłoszenia pod .,L. S.‘
do Adm. .,N. Dzicur k: ‘
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